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Traktat handlowy z Niem- 


cami. ` 
Wiedeń, 16 lutego. 

Rozpatrując się w przedzożonym już tra- 
ktacie handlowym z Niemcami, dochodzi się 
do przekonania, że od początku do końca jest 
on dziełem kompromisu. W porównaniu z do- 
tychczasowym stanem rzeczy jest on więc 
niekorzystnym, jako kompromis jednak wzglę- 
dnie korzystnym. Że nowy traktat będzie mniej 
korzystnym, było już z góry do przewidzenia, 
bo rząd niemiecki od pierwszej chwili stanął 
na stanowisku skrajnej protekcji dla swej 
rolniczej wytwórczości. Długie i żmudne ro- 
kowania, z których szczególnie podnieść na- 
leży sumienną pracę naszych referentów we- 
terynaryjnych, Szefa sekcji hr. Auersperga i 
radcy sekcyjnego p. Bindera, doprowadziły 
do kompromisu, który chociaż w części nasz 
eksport rolniczy ratuje. 

Najważniejszym artykułem naszego eks- 
portu jest bydło. Rząd niemiecki z początku 
odrzucał wszelką umowę weterynaryjną, wre- 
szcie po licznych trudnościach i przerwach, 
pod przymusem zgodził się na układ, o któ- 
rym tyle tylko powiedzieć można, że gdyby 
go sumiennie wykonywano, nie byłby dla nag 
najgorszym. 

Główną cechą układu jest, że odtąd przy 
wybuchu zarazy nie można będzie zamknąć 
wywozu z całego kraju, tylko z pewnego 
okręgu.: W tym celu podzielono Galicję na 8 
okręgów weterynaryjnych (Sperrgebiete) we- 
dług dołączonego do umowy szematu. Cały 
okręg weterynaryjny zamknięty być może, jeśli 
najmniej 10, procent gmin ulegnie zarazie; 
w innym wypadku wolno tylko wewnątrz 
okręgu zamknąć pewne powiaty. Wyliczono 
też imiennie zarazy, które spowodować mogą 
zamknięcie, przyczem pominięto choroby iżej- 
sze ej garažne. - 

o na bydło doznało ¿znacznego podwyż- 
szenia. Dotąd obliczano je ud sztuki, di 
obliczać się je będzie od wagi. Cło za wołu 
bez względu na wagę, wynosiło dotąd 2% 
marii, za krowę 9, za cielę 3 marki. Autono- 
miczna taryfa niemiecka ustanawia za wszyst- 
kie rodzaje po 18 marek od centnara. W ten 
sposób wół ważący 6 centnarów, płaciłby za- 
miast dawniejszych 25'/,, obecnie 108 marek. 
To cło udało się zniżyć na 8 marek, tak że 
wół sześciocentnarowy zapłaci 48 marek cła. 
Zdaje się jednak, że to cło w całości spadnie 
na niemieckiego konsumenta. 

„Co do świń, przyznano całej monar- 
chji prawo dowozu rocznie 80.000 sztuk do 
rzeźni ma granicy bawarskiej i saskiej. Kon- 
tyngent ten rozdzielono na tygódnie z tem 
zastrzeżeniem, że można wewnątrz jednego 
miesiąca przenieść go z tygodnia na tydzień; 
po miesiącu  niezużytkowany kontyngent 
gaśnie, 
Ñ Co do eksportu naszych kiełbas, robiły 

iemcy, jak wiadomo, wielkie trudności na 
2i stawie wewnęfrznej ustawy o oględzinach 
e (Fleischbeschaugesetz). Odrzucono jako 
> A odliwa* z czystego, niesiekanego mięsa 

p rządzane t, zw. kiełbasy krakowskie, kiedy 

o Austrji bez przeszkód dopuszczano podej- 
Izaną siekaninę niemiecką, wewnątrz zapra- 
Wianą mąką, zewnątrz pięknie ubarwianą. 
W tej mierze umowa nie zawiera żadnego 
postanowienia, pozostanie więc jedynie droga 
ię i tej trzeba się będzie od rządu do- 

agać. s 
Í Ważnem jest postanowienie układu co 

do sądu rozjemczego. jeśli pomiędzy pań- 


1) 
Bronisław Bouffalt. 


OLUTEK. 


l. 

Olutek obudził się rano z tępym bolem 
głowy. Poprzedniego wieczoru zasiedział się 
do późnej nocy w restauracji „Villa de France* 
z dwoma oficerami świeżo przybyłego do 

angeru angielskiego krzyżowca „Captain 
Stonehenge* i pił z nimi szampana i whisky, 
Poczem w prześliczną noc księżycową tłukli 
się jeszcze długo po labiryncie wąskich uli- 
czek w okolicy wielkiego „Soko“, bo nie 
mogli w żaden żywy sposób trafić do bramy 
miejskiej, zamykane zwykle z zapadnięciem 
zmroku. W czasie tego tłuczenia się, poru- 
cznik Darnley, niezbyt pewny na nogach, wy- 
padkowo zawadził piętą o szyję leżącego na 
ziemi wielbiąda i rozciągnął się. jak długi, a 
wielbłąd zląkł się, zerwał się w jednej chwili 
na równe nogi i obaliwszy piersiami Olutka 
pogalopował w stronę morza, rycząc ze Stra- 
chu, jak tylko przerażony wielbłąd ryczeć 
potrafi. Nareszcie dotarli do bramy, gwałto- 
wnem debijaniem się obudzili żołnierzy, ka- 
zali sobie otworzyć furtkę i dali w kark 
Szyidwachowi, który się upominał o bakczysz, 
poczem wziąwszy się pod ręce, dotarli do 
brudnej kawizrni hiszpańskiej w hotelu Bri- 
stol, wyciągnęli z łóżka 4aspanego gospoda- 
rzą i pili znowu „whisky and soda”, a w jaki 
sposób dostali się do domów — tego Olu- 
tek nie potrafiłby opowiedzieć dokładnie. Pa- 
miętał tylko, że we trzech jechali na jednym 
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rzy się zatarg, to zbierze się sąd rozjemczy, 
do którego każde państwo wysyła dwóch 
delegatów. jeśli ci delegaci nie mogą się na 
wyrok zgodzić, to kooptują piątego, a to raz 
z tego, raz z owego państwa. Pierwszy raz 
rozstrzyga los, w następnych wypadkach na- 
przemian to austrjaccy, to niemieccy delegaci 
superarbitra powołują. 

To postanowienie pozostawia wiele do 
życzenia. Propozycję austrjacką, by super- 
arbiter brany był z innego państwa, Niemcy 
odrzuciły ; w ten sposób wyrok zdanym jest 
na łaskę przypadku, bo w zupełności zależy 
od tego, czy w danym zatargu na Austrję 
lub na Niemcy kolej na powołanie superarbi- 
tra wypadnie. Dalej postanawia konwencja, że 
orzeczenie Sądu rozjemczego ma przy roz- 
strzygnięciu „odpowiednio być uwzględnio- 
nem“, Co to znaczy? A jeśli nie będzie „od- 
powiednio* uwzględnionem, co wtedy? Wszak- 
że hr. Biilow w ostatniej mowie sam na po- 
ciechę agrarczykom przytoczył, że wszystko 
zależeć będzie od wykonania. 

Drugim z rzędu ważnym artykułem jest 
drzewo. Przy drzewie rozchodziło się nie tyle 
o wysokość cła, ile o napięcie pomiędzy cłem 
na surowe, a przerabiane drzewo. Drzewo z 
Galicji Niemcy mieć muszą, szło jednak o to, 
by otrzymywali je nie w stanie surowym, 
ale, jako produkcję przemysłową tartaków. 
Dotąd stosunek cła był 1:4, to jest drzewo 
surowe płaciło 20, tarte 80 fenigów, obecnie 
cło na drzewe surowe obniżono na 12, na 
tarte na 72, czyli ustanowione napięcie w sto- 
sunku 1:6. Dla tartaków dalszych, położo- 
nych na wschodnich kresach kraju, nie uczy- 
ni to różnicy, bo napięcie wyrówna się przez 
różnicę frachtu. Znaczy to, że przy droższym 
trachcie nawet, przy tem napięciu opłaca się 
Niemcom lepiej sprowadzanie produktu prze- 
robionego. Ucierpią może niektóre tartaki 
bliższe; nie stracą zapewne eksportu, 
część cła spadnie na nie. 

Co do koni, pewne korzyści przyznały 
Niemcy dla koni krwi zimnej tj. ciężarowych, 
których jednak Galicja nie produkuje; dla 
krwi gorącej ustanowiono cło według warto- 
ści od 72 do 120 marek od sztuki. 

Cło na jaja pozostało niezmienione, po 
2 marki. 

Wielką korzyść zdobył eksport karpiów, 
bardzo z zachodnich powiatach znaczny. Kar- 
pie stawowe, a więc jedyne, jakie Galicja 
eksportuje, będą zupełnie wolne od cła. 

Kury, dotąd wolne od cła, płacić będą 
po 4 marki, żamiast autonomicznych 6. 

Świeże mięso zagrożone było cłem wręcz 
prohibitywnem po 45 marek, przyrządzone 
po 60 marek. To cło udało się zniżyć do 27 
względnie 35 marek, które zapewne również 
spadną na konsumenta. 

Znaczną korzyść osiągnięto dla wywozu 
chmielu: autonomiczna taryfa ustanawia cło 
po 80 marek; udało się zniżyć je na 25. 

Bardzo korzystne są cła dla przemysłu 
naftowego. Cło na oleje smarowe zniżono na 
6, na ciężką benzynę na 2, olej gazowy 3 
marki; dotąd wszystkie te produkty płaciły 
po 10 marek. 

Bardzo dla nas ważnem jest postanowie- 
nie co do wzajemnego traktowania robotni- 
ków. Postanowienie to opiewa: „Strony tra- 
ktatowe zobowiązują się w przyjaznem poro- 
zumieniu zbadać traktowanie robotników je- 
dnej strony w terytorjach drugiej strony, w 
kierunku ochrony robotniczej i ubezpieczenia, 
w tym celu, ażeby przez odpowiednie umo- 
wy zabezpieczyć robotnikom wzajemne tra- 


ale 


ośle, a przed ostem szedł murzyn z czerwo* 
ną latarką w ręku. 

Nic więc dziwnego, że zaraz po przebu- 
dzeniu się, duszę Oiutka zaczął toczyć robak 
pesymizmu i zwątpienia... Upiłem się, jak 
ostatnie bydlę! — myślał sobie w duchu — 
i miss Clarence z pewnością o tem wcześniej 
czy później słę dowie, bo w tutejszej kolonji 
cudzoziemskiej taka rzecz ukryć się długo 
nie może, a wówczas, o Boże! jak nisko 
będę sta? w jej oczach! A wszystko dlatego, 
że nie mam tu nic do roboty. Trzy lata sie- 
dzę już w tej dziurze, toż wściec się można, 
nietylko wykierować się na ostatniego pijani- 
cę. Sam książę, taki łaskaw, prosił dla mnie 
o przeniesienie; proponują Meksyk, ale dzię- 
kuję za łaskę, z deszczu pod rynnę! Tych 
wstrętnych Hiszpanów mam i tutaj dosyć, 
ale przynajmniej Tanger to miasto portowe, 
przyjeżdżają od czasu do czasu jacyś cudzo- 
ziemcy, a tam jedyna rozrywka —- bywać na 
przyjęciach u prezydenta Diaza! Na Wscho- 
dzie droga zamknięta, na kontynencie także, 
dla Waszyngtonu trzeba mieć pieniądze, a tu 
Witold w każdym liście skomli, że dużo wy- 
daję. Jemu to łatwo skomleć, bo jakież ma 
on potrzeby, siedząc w swoim zapowietrzo- 
nym Szacku, nawet w winta gra pewnie po 
czterechsetnej, a może na pacierze. O Boże, 
mój Boże! Czyż może być człowiek nie- 
Szczęśliwszy odemnie? Mieć w duszy nie- 
biańską symfonję wzniosłych aspiracyj, Się- 
gać głową do nieba, być do wyższych ce- 
lów stworzonym i gnić na wstrętnym bario- 
gu codziennej, pospolitej szarzyzny życia! 
| Itak rozczulił się nad własnym losem, 
że gotów był rozpłakać się, jak małe dzie- 


z iyłułu stosowania konwencji zda- 


cko, ale przypomniał sobie właśnie, że przed 
dziesięcioma dniami skończył dwudziesty 


husteczki, Ścerki 


ściowe korzyści. W tym celu zawartą zosta- 
nie specjalna umowa*. ! 

Oto są najważniejsze dla nas postano- 
wienia, nasuwające się na pierwszy rzut oka. 
Omówienie specjalnych kwestyj, pozostawiam 
na później. (r.: 


Rok wojny. 
Czerwiec. 

II. Teraz rozpoczęły się nieustanne szturmy 
na Port Artura. W dniu 14 czerwca ruszyły 
wojska japońskie z Dalnego ku Portowi Ar- 
tura, któremu na pomioc szedł gentrał br. 
Stackelberg, został jednak d. 14 pobity na gło- 
wę przez Kurokiego pod Wafankou. W dzie- 
sięć dni później rozpoczęła się większa akcja 
lądawa na przednich linjach -— a Japończy- 
cy odparli Rosjan do gór Lunwanu i obsa- 
dzili górę Chinseu. 

Lipiec. 

Kuroki, po wzięciu przełęczy montje- 
lińskiej poszedł forsownym marszem na 
Liaojann W dniu 2i3 lipca przyszło do 
krwawych walk pod Hajczenem, które po za- 
zaciętej obronie zostało zdobyte i obsadzone 
8 przez generała Oku, 12 lipca zajęli Japoń - 
czycy Inkou. 17 rozegrała się krwawa walka 
15-godzinna pod przełęczą montjelińską, gdzie 
został raniony generał Kasztaliński, Po bitwie 
pod Daszicao 28 lipca weszli Japończycy do 
Niuczwanu. W bitwie tej wzięło udział 60.000 
ludzi, a 200 dział grzmiało przez 17 godzin. 
Straty po obu stronach były znaczne. 

Mniej obfitym w wypadki był lipiec pod 
Portem Artura, skończył się jednak dla Ja- 
pończyków szczęśliwie zdobyciem gór Wil- 
czych. Nazajutrz Stoessel ogłosił ów bomba- 
styczny manifest, w którym były te słowa: 
„Nie oddamy ani piędzi ziemirosyj- 
skiej i ukarzemy czelnego wroga 
za jego napad na nas. Z mami Bóg, 
rozumiejcie to narody. 

Sierpień. 

"W dniu 8 rozpoczęto ostrzeliwanie fortów 
Siaoguszan i Dakuszan, które Japończycy w 
dniu 10 zdobyli. Jednocześnie rozpoczęło się 
ostrzeliwanie wnętrza fortecy z gór Wilczych, 
a pociski dosięgały okrętów. Również 10-go 
wyszła eskadra port-arturska admirała Whit- 
hefta, złożona z 6 pancernikówi 4 krążowni- 
ków na morze, by się Schronić przed poci- 
skami z zajętych fortów. Togo jednak czuwał 
i wpędził ją napowrót z wielkiemi stratami. 
„Pallada* straciła 28 oficerów i 400 ludzi w 
zabitych i rannych. Pancernik „Cesarzewicz* 
z 3 torpedowcami uciekł do Kiaoczau, krą- 
żownik „Askold* z jednym torpedowcem 
do Szangaju, krążownik „Djana* do Sajgonu, 
„Nowik* tonie pod Sachalinem, jeden torpe- 
dowiec rozbija sie pod Wejhajwejem, jeden 
uprowadzili Japończycy przemocą z Czifu. — 
Osiągnięcie połączenia z eskadrą władywo- 
stocką, pogromioną przez Kamimurę, nie udało 
się. D. 16 sierprua, po odrzuceniu przez Stóssla 
wezwania do kapitulacji ze strony gen. Nogi, 
rozpoczyna się regularne Oblężenie Portu 
Artura. R 

Tymczasem armja lądowa japońska ru- 
szyła: czterema kolumnami na Liaoian, gdzie 
28 sierpnia rozpoczęła się słynna bitwa, za- 
kończona zwycięstwem Japończyków. 

Wrzesień. 
W niedzielę 4 września zdobyli Japoń 
czycy Liaojan. Armja rosyjska zmuszoną zo- 
stała cofnąć się ku Mukdenowi. Dopiero te- 


| raz pomvślano w Rosji o jakiejś nomocy dia 


=. 


czwarty rok życia i że bądź co bądź miss 
Clarence lubi jego towarzystwo, a nawet mó- 
wi mu po imieniu „Allie“. Wczoraj jeździli 
razem konno do Cap Spartel, a dziś po śnia- 
daniu mają jechać znowu razem do Dar-el- 
Baidy, uroczej posiadłości wiejskiej korespon- 
denta Timesa, mr. Waltera Harrisa w okoli- 
cach Tangeru. 

Pod wpływem tego przypomnienia, myśli 
Olutka przybrały weselszy kierunek. Nie był 
on jeszcze /prawdziwie zakochany w miss 
Clarence, ale był nią już poważnie zajęty i 
czuł, że chwila, w której się zaxocha po u- 
szy, zbliża się szybkimi krokami. A że było 
już po dwunastej, więc ubrał się prędko i 
wyszedł z domu, bo o pierwszej miał śnia- 
danie, a chciał jeszcze zajść przedtem do 
kancelarji, zobaczyć, czy nie ma listu od Wi- 
tolda, gdyż wybierał się właśnie na urlop do 
Biarritz za miss Clarence i pisał do brata o 
przysłanie pieniędzy na drogę. Odbieranie i 
czytanie korespondencji prywatnej — była to 
właściwie jedyna czynność, którą załatwiał w 
poselstwie w godzinach biurowych; po za 
tem zdarzyło mu się czasami wypisywać 
przepustki na broń dla cudzoziemców, życzą- 
cych sobie polować w okolicach Tangeru 

Po drodze Olutek spotkał starego mr. 
Bruzeand, agenta firmy „Thos Cook and Son 
Ltd“ i dowiedział się od niego, że do Cem- 
ptoir National d'Escompte przyszedł na jego 
imię przekaz na tysiąc pezetów, a w posel- 
stw'e znalazł list od Witolda, & w nim czek 
na tę sumą i wiadomość, że reszta pieniędzy 
wysłana wprost do Biarritz na miejscową filję 
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września ruszył w drogę „bohater hullski“, 
admirał Rożestweński, na czele trzeciej eska- 
dry. Tymczasem dla oblężonych rozpoczął się 
wrzesień ciężko: bombardacja po bombarda- 
cji — dziennie pada po 250 pocisków. Ja- 
pończycy znakomicie wzmocnili swą artylerję 
i rozpoczynają ostrzeliwanie fortów półno- 
cnych. Przeciwdziała im swemi robotami ge- 
nerał Kondrateńko. 


Październik. 

W pierwszej połowie października, w 
dniach 12, 13, 14 rozpoczął się straszny bój 
pod Jantajem i po tygodnicwem trwaniu, 
skończył się nowym odwrotem Rosjan i no- 
wym pościgiem Japończyków. W ciągu tego 
czasu armja japońska pod Port Arturem nie 
ustaje w działaniu, na forty i miasto lecą po- 
ciski Ilcalowe, stoki głównych fortów zo- 
stają zdobyte, a saperzy prowadzą podkopy 
pod wały fortów. 

Listopad. 


Główna uwaga zwraca się na Port Ar- 
tura, gdyż Kuropatkin potrzebuje czasu do 
zorganizowania Swej armji, a i armja japoń- 
ska, choć zwycięska, potrzebuje wypoczynku 
i nabrania si. Od 27 października bombar- 
dowanie jest wprost piekielne. 3 listopada 
była rocznica po obu stronach: dla Rosjan 
rocznica wstąpienia na tron cara Mikołaja — 
dla Japończyków rocznica urodzin Mikada. 
Spodziewano Się powszechnie, że w tym 
dniu twierdza zostanie zdobytą. Nogi jednak 
idzie wolno a pewnie i główne swe siły prze- 
nosi na front zachodni. Koniec listopada (30) 
uczynił Japończyków po bohaterskim szturmie 
panami „Wzgórza 203 m.“. 


Grudzień. 

Szturmy stają się czem raz straszniejsze ; 
10 doniósł Stoessel, że Japończycy zdobyli 
górę Wysoką i że zasypują mia to gradem 
pocisków 11-calowych. Jeden z nich zabija 
generała Kondrateńkę, który, jak się oka- 
zuje, był duszą obrony 17 grudnia doniósł 
sztab japoński, że skutkiem kul japońskich 
zostały okręty rosyjskie zniszczone, a „Seba- 
stopol* ciężko uszkodzony. Arsenały i więk- 
sza część miasta zniszczone, ciągłe pożary. 
18 zdobywają Japończycy pierwszy główny 
fort Kikwan z 13 działami, 25 padają osta- 
tnie z przednich fortów, Japończycy zdoby- 
wają wzgórze przy zatoce Gołębiej. 28 gru- 
dnia wpada w ręce japońskie główny fort 
Erlungszan z ciężkiemi działami, a 31 wysadzają 
oni w powietrze wraz z załogą fort Sunszann, 
obsadzając go następnie. Generalny szturm 
trwa na całej iisji. Padają forty Panlunszan, 
litera H. i szereg mniejszych. Rosjanie statki 
swe wysadzają w powietrze. 

Styczeń 1905. 

Generał Stóssel kapituluje. Tragedja Kwan- 
tuńska skończona! 

Obie armje lądowe zbliżyły się do siebie: 
rozpoczęły się utarczki zwiastujące, że i tu 
niebawem przyjdzie do rozstrzygającego boju. 

Pierwsza wielka rozprawa, nazwana przez 
marszałka Oyamę bitwą pod Hajkontaj, trwa- 
ła od 25 do 31 stycznia, ski ńczyła się klęską 
Rosjan, zmuszonych cofnąć się na prawy 
brzeg rzeki Hun. 

Co najbliższe dni przyniosą, nie wiado- 
mo. Jək dotąd — dumna zapowiedź Kuro- 
patkina, że pokój podpisze dopiero w Tokio, 
stając tain na czele dzielnej armji rosyjskiej — 
nie spałniła się. Nemezis prowadzi Kuropa- 
tkina przzciwną, niż zamierzał drogą — do 
Petersburga, w roli niezbyt chwalebnej! Za- 


Ćrćódit Lyonnais, Końca listu me Czytał, wić: 
dział buwiem z doświadczenia, że Witold 
skarży Się na ciężkie czasy i błaga go o ogra- 
niczenie wydatków, jeżeli nie chce pójść z 
torbami, 

Książę jadł tego dnia Świadanie na po- 
kładzie francuskiego pancernika „L'Amiral Gé- 
rard* z sekretarzem poselstwa, który Spra- 
wował jednocześnie obowiązki konsula, więc 
do stołu z Olutkiem zasiadła tylko księżna. 

Rodzice Olutka odumarli go wcześnie. 
Ojca nie pamiętał wcale, zmarł w powrotnej 
drodze z Krasnujarska, o matce zaś zacho- 
wał Olutek tylko mgliste wsporznienie pierw- 
szych lat dziecinaych. Caie swe życie spędził 
dotychczas wśród obcych. Najpierw wraz z 
młodszą siostrą Zosią wychowywał Się u da- 
lekiej swej ciotki pani Elizy Dorohostayskiej 
z Zabielszczyzny, której bał się jak ognia, 
bo była dla niego bardzo surowa, potem zaś 
wziął go do siebie bezdzietny stryj Włodzi- 
mierz, który dowodził dywizją na Kaukazie 
i umarł w randze pełnego generała. Ten 
chciał go skierować na drogę wojskową, jak 
starszych braci Witolda i Waldemara, ale 
Olutek był bardzo wątły i delikatny, więc po 
pewnym namyśle, oddał go stryj do liceum. 
Tam w czterech ścianach internatu spędził 
Oluiek większą część swego życia, bo nawet 
ua wakacje nie brał go stryj do domu, prze- 
konany, że w wychowaniu surowość i brak 
uczucia, Stanowi tę dźwignię, za pomocą 
której Archimedes marzył o podniesiekiu kuli 
ziemskiej. Dopiero, kiedy Witołd wyszedłszy 
z wojska, ożenił się i osiadł na wsi, posta- 
nowiwszy Sobie, jako cel w życiu, uratowanie 
rodzinnego majątku dość znacznego, ale zni- 


Rok XXXVIII. 


Ogłoszenia: 


Za jeden wicrsa!ĝpetitowy albu jego miejsce 20 halerzy 
Za teden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 46 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 balerze za słowo — Najmniejsze 


ogłoszenie 30 kalerzy. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 
nfkaty pe Kronice ma jeden wiersz petitowy 60 halerzy 


Numer pojedynczy: 
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jak donoszą — wielki książę Mikołaj Miko- 
łajewicz, jeżeli i on nie podzieli losu — Ku- 
ropatkina. 


Misja Andrassy ego. 


W interesującej korespondencji z Budape- 
sztu, przynosi wiedeńska Zeit wiązankę szcze- 
gółów o obecnej sytuacji na Węgrzech, 
z których wynika, że chaos i zamęt polityczny 
w krainie Arpada nie ustały wcale po no- 
wych wyborach sejmowych i po rozgromie do= 
tychczasowego stronnictwa rządowego, vulgo 
liberalnego. Korespondencja ta jest o tyle wię-= 
cej uwagi godna, iż całą swoją fakturą zdradza 
wyrażałe swe pochodzenie. Autor jej zasięgał 
widocznie języka u hr. Andrassy ego, lub 
conajmniei u osobistości, blizko niego stojących. 
I tak: Zaraz u wstępu polemizuje on z*azien- 
nikami węgierskimi, stojącymi w usługach „syn- 
dykatu* T:szy, a które raz po raz twierdzą w 
swych łamach, że „misja Andrassy'ego" bądź 
spełzia już na niczem, bądź speiznie wkrótce. 
Twierdzenie to — zdaniem inspirowanego ko- 
respondenta — wywołuje wielką wesołość (!) 
w budapeszteńskich sferach politycznych. Misja 
to bowiem jest tego rodzaju, że bynajmniej 
nie może się nie udać! Wódz dysydentów, 
J. Aadrassy, posiada przedewszystkiem całe za- 
utame korony i jako homo regius - - wysłany 
został do Budapesztu, aby w konferencjach z 
przewódcami stronnictw, wybadać ich poglądy 
i życzenia, a potem z tą zdobyczą powrócić do 
Wiednia i monarsze zdać ze swej wycieczki 
sprawę. Stanie się to zapewne wxrótce i na 
tem skończy się na razie jego misja. jest za- 
tem wykluczoną rzeczą, aby ta misja mu się 
nie powiodła. 

Inna rzecz z ewentualną drugą jego mi- 
sią — z poruczeniem mu utworzenia ga- 
binetu. W tej mierze wyzlaruje się sytuacja 
gdzieś dopiero w połowie b. m. Nie zawsze bo- 
wiem homo regius bywał na Węgrzech także 
prezydentem nowego gabinetu. Np. Szell zo- 
stał nim po kryzysie z Banffym, natomiast L u- 
kacs nie wziął spuścizny premierowskiej po 
Khuenie Hedervarym. Wprawdzie wieie przema- 
wia za tem że korona, wysłuchawszy na audjen- 
cjach wymagań poleconych jej przez Andrassy'- 


ego polityków, poruczy temu ostatniemu tiwo- " 


rzenie gabinetu, łecz ażali ta druga jego mi- 
sja rychło i ze skutkiem się powiedzie, to może 
dopiero okazać przyszłość. Łatwą ona nie jest 
wcale, gdyż do rozlicznych trudności i prze- 
szkód, stojących na drodze do uzdrowienia sy- 
tuacji politycznej, przybyła obecnie fakcyjna 
po-tawa hr. Stefana Tiszy! Jeden z najwybit- 
niejszych magnatów węgierskich miał przed 
paru dniami odezwać się przeć licznem gronem 
słuchaczy w Kasynie narodowem w te słowa: 
„Zachowanie się dzisiejsze Tiszy jest zastrasza- 
jące... ale nie z pobudek politycznych, lecz 
patologicznych..* I wsamej rzeczy — za- 
uważa korespondent tej Zeit, która do nieda- 
wna jeszcze kroczyła w pierwszym rzędzie wie- 
deńskich chwalców zbuntowanego obecnie pre- 
miera — najzaciętsi przeciwnicy Tiszy nie im- 
putowali mu takiego braku wszelkiej m o- 
ralności politycznej, jak on go dziś okazuje | 
Nie dość, iż dopuścił się naruszenia konstytu - 
cii (lex Danieły i rozbił stronnictwo liberalne; 
że wstrząsnął posadami ugody z r. 1867 i dy- 
nastję wpędził w arcyprzykrą matnię: — on 
chce dalej jeszcze odegrać jakąś rolę polity- 
czną! Resztki stronnictwa — a nie wiadomo 
nawet, czy mu się uda skupić około siebie 
15—20 zwolenników, usiłuje sformować w ka- 
dry nawegan jakiegos „stronnictwa Tiszy* ina 
Szc+HOuego sekwesirm i Gługoietum Urz- 
rządem, nastały dla Olutka względnie lepsze 
czasy. Lato spędzał młodziutki Czerep Świa- 
tołdycz u brata, ale przez długie ośm mie- 
sięcy mie wychodził po dawnemu za próg 
internatu, wprawdzie wzorowo urządzonego, 
ale bądź co bądź, przypominającego przysło- 
wiową złotą klatkę. Tu właśnie poznała go 
księżna, której jedynak wychowywał się ra- 
zem z nim w owej złotej klatce i polubiła 
Olutka za duże, czarne Oczy, za wrodzony 
spryt i za Śmiałość odpowiedzi, z jaką kie- 
dyś urbi et orbi zamanijestował swoje pocho- 
dzenie, Było to w obecności s :rnego dyrekto- 
ra, tajaego radcy i pedagoga starej daty, któ- 
ry dbał przedewszystkiem o to, aby wycho- 
wańcy uprzywilejowanego zakładu mówili z 
odwiedzającemi ich osobami po francusku, 
chociażby mieli niemiłosiernie kaleczyć piękny 
język Wiktora Hugo i Lamartine'a. 

— Comment l’ appeles tu, mon petit? — 
zapytała go księżna. 

— Olutek! — brzmiała odpowiedź. 

— Quel dróle de nom — zdziwiła się księ- 
żna i dodała: 

— Mais tu t appeles Sascha, 
Olutek: 

— Je m appele Olutek — odparł chło- 
piec, — car je Suis polonais et je veux rester 
polonais. 

Zapanowało głuche milczenie i wszyst- 
kim obecnym zrobiło się jakoś niewyraźnie. 

— Qui, łu as raison -— rzekła wres cie 
księżna, — reste ce que tu es, le bon Dieu ne 
Ten voudła pas, lEmpercur non plus, les mau- 
vaises gens peut être... 


(Ciqg dalszy nastąpi). 
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jego czele rozpocząć irondę przeciw... An- | W zakładzie fizycznym uniwersytetu (ul. Dłu- 
gosza 8), o godzinie 77/, wieczorem, prof dr. 
M. Raciborski: „O kształtach roślin* (z obra- 


drassy'emu! Czy będzie miał w tem powodzenie, 
wątpliwe — to pewna jednak, że jego agitacje 
już teraz udaremniły poniekąd plan wyrwania 
Węgier zzamętu, jaki korona miała przed oczy- 
ma... Nie jest przecie tajemnicą, że po upadku 
stronnictwa liberalnego, Król żywił życzenie, 
aby z pomocą zszeregowania się stronnictw i 
polityków, stojących na gruncie ugody z 
r. 1867, utworzyć większość w sejmie i z jej 
łona powołać nowy gabinet. Otóż te zamiary — 
dzięki postawie Tiszy — stały się poprostu 
niewykonalne.Większość zwolenników 
ugody z r. 1867 ponad resztę obozów w no- 
wym sejmie, jest tak małą, że już sama fronda 
15—20 Tiszowców przeszkodziłaby dziś utwo= 
rzeniu większości sejmowej na podstawie ugody 
z r. 1867, a tem samem i uzdrowieniu położe- 
nia na tejże podstawie. 

Druga idea, która wynurzyła się na kon- 
ferencjach Andrassy'ego z przewódcami stronni- 
ctwa niezawisłych, zmierza do stworzenia ga- 
binetu roboczego i większości ro- 
boczej w sejmie — a to z pomocą złożenia 
koalicji, w której uczestniczyliby także „nie- 
zawiśli*. Koszut, Apponyi, Bathyany, rozważali 
ten plan wszechstronnie 1 doszli do wniosku, 
że on dałbysię jednak zrealizować, stając się 
zarówno rękojmią zawotowania konieczności pań- 
stwowych. Oprócz 170 gł. stron. niezawisłych, 
25 gł. ludowców, 23 gł dysydentów, 13 no- 
wego stronnictwa i 8 dzikich, miałaby taka ko 
alicja ze 100—120 jeszcze- głosów liberalnych 
do swej dyspozycji, stanowiłaby zatem, wraz z 
Chorwatami, conajmniej 380 gi. na 450 całego 
sejmu. Co prawda, większość ta nie byłaby je- 
dnolitą i mogłaby rozpaść się przy pierwszej 
ważniejszej sprawie politycznej, dotykającej za- 
sad stronnictw skoalizowanych. Dlatego też np. 
Wekerle doradza wyraźnie, aby raczej już 
szukać porozumienia pomiędzy stanowiskiem 
„1848* a „1867* i dążyć do stworzenia silne- 
go stronnictwa rządowego, które obję- 
łoby wszystkie żywioły liberalne i narodowe. 
Wszystkie te projekty, rady i uwagi — kończy 
korespondent — hr. Andrassy przedłoży zape- 
wne monarsze na swej przyszłej audjencji,: który 
niewątpliwie wskaże sposób i drogę do roz- 
płątania obecnego węzła na Węgrzech. 


Zmiany w dowództwie armją 
mandżurską. 


W ostatnich dniach pojawiły się mniej 
lub więcej kategoryczne doniesienia, że wśród 
wodzów armji mandżurskiej mają zajść pewne 
zmiany. Najpierw petersburska Agencja tele- 
graficzna przyniosła wiadomość, że generał 
Grippenberg został zwolniony ze swego Sta- 
nowiska ze względu na zły Stan zdrowia. 
Dymisja ta ogłoszoną została wkrótce po 
klęsce Rosjan w bitwie pod Szandepu, gdzie 
waiczyły wojska Grippenberga, to też podana 
przez rosyjską Agencję przyczyna jego ustą- 
pienia została zrazu odpowiednio zmodyfiko- 
waną. Przypomniano ten moment, kiedy G.ip- 
penberg, obejmując komendę nad ligą armją 
rosyjską, w pierwszym rozkazie dziennym 
oświadczył, iż nie cofuie się nigdy, a gdyby 
nie dotrzymał słowa, wolno każdemu Żołnie - 
rrzowi zastrzelić go. Grippenberg — jak do- 
nosi Echo de Paris — czuł się związanym 
tym frazesem i gdy w ciągu bitwy wojska 
japońskie, otrzymawszy posiłki, zaczęły Skrzy- 
dłowym atakiem zagrażać poważnie prawemu 
skrzydłu rosyjskiemu, nie chciał się cofnąć 
nawet pomimo rozkazu Kuropatkina. I to wła- 
Śnie nieposłuszeństwo miało być przyczyną 
jego odwołania. 

O ile rewelacje te są prawdziwe, trudno 
zbadać, to jednakże zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że między Grippenbergiem a 
Kuropatkinem przyszło do poważnego niepo- 
rozumienia i to prawdopodobnie z powodu 
owej klęski pod Szandepu. Wskazuje na to 
doniesienie Journalu z Petersburga, że Grip- 
penberg ma złożyć carowi ważne relacje i w 
tym celu zażądał osobnego pociągu, aby mógł 
natychmiast udać się do Petersburga, a Źró- 
dła angielskie donoszą, że po bitwie pod 
Szandepu Grippenberg zatelegrafował do cara, 
iż przyczyną klęski była ta okoliczność, że 
Kuropatkin w chwili bitwy rozmyślnie nie 
posłał mu posiłków. 

Nieporozumienia między Grippenbergiem 
a Kuropatkinem miały jednak i ten skutek, 
że zachwiały także stanowiskiem Kuropatkina. 
Z różnych źródeł nadchodzą wieści, że jego 
odwołanie zostało już postanowionem i ma 
niebawem nastąpić, a nawet że już nastąpiło. 
Koła wojskowe berlińskie i paryskie, wyra- 
żające się bardzo ujemnie o zdolnościach 
Kuropatkina, podnoszą, że i w Petersburgu 
stracono już zaufanie do niego. W Londynie 
otrzymano wiadomość, że do jego podkopa- 
nia przyczyniła się, oprócz raportu Gfippen- 
berga, ta okoliczność, iż jego podKkomendni 
mieli wysłać do cara sprawozdanie o błędach 
i nietakcie wodza i oŚwiadczenie, że pod 
jego rozkazami służyć dalej nie będą. 

Jako następcę Kuropatkina wymieniają 
w Petersburgu obecnego ministra wojny Sa- 
charowa, którego obowiązki ma objąć tera- 
źniejszy minister oświaty Głazow. Mówią 
także o zamierzonem mianowaniu dowódcą 
armii mandżurskiej wielkiego księcia Miko- 
łaja Mikołajewicza. Następcą Grippenberga 
zostać ma podobno generał Mylow, dotychcza- 
Sowy dowódca VIII korpusu, którego znowu 
zasiąpić ma dywizjoner Iwanow. 

O ile kombinacje te są wiarogodne, tru- 
dno zbadać; w każdym jednak razie należy 
skonstatować fakt, że Rosja w ciągu obecnej 
wojny udowodniła, iż nie posiada zdolnych 
generałów, a pomiędzy pozostającymi w słu- 
żbie panuje ciągłe naprężenie i nieporozumie- 
nia, odbijające się fatałnie na przebiegu obe- 
cnej akcji wojennej. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Czwartek, 9 lutego. 

Powszechne wykłady uniwersy- 
teckie: W sali XIV uniwersytetu (ul. św. Mi- 
kołaja 1. 4, II p), o godzinie 6 wieczorem, prof. 
dr. E. Porębowicz: „Literatura włoska XV 
i XVI wieku, na tle kultury Odrodzenia*. — 
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zami świetlnymi). 

Teatr miejski: „Cień*, sztuka. 
o godzinie 7 wieczorem. 

W Filharmonji : Koncert Guilherminy Suggi, 
wiolonczelistki i Hektora Gandolfiego, śpiewaka. 
Początek o godzinie 7!/, wieczorem. 

W sali raiuszowej: Posiedzenie rady miej- 
skiej, Początek o godzinie 6 wieczorem. 

Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu- 
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu. 

Na placu powystawowym: „Panorama ra" 
cławicka*. Od godziry 9 rano aż do zmierzchu. 


Początek 


Kslendarz, Czwartek, (9): Apolonji p. 
— (Gorysława. — (27): Joana Chr. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 25, zachód o go- 
dzinie 5 minut 7. 

Stan powietcza: 
Ciepłota : + i'R. Pogoda. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Wiedeńska stacja me- 
teorologiczna zapowiada na dziś, czwartek: w Ga- 
licjj wschodniej i na Bukowinie: Pochmurno, 
temperatura koło zera; w Galicji zachodniej: 
Najpierw pochmurno, potem pogodnie, tempe- 
ratura koło zera. 

Z kolei państwowych. Minister kolei 
zamianował starszego rewidenta Ignacego Ja- 
worskiego, zastępcę naczelnika oddziału dla 
kontroli dochodów w dyrekcji w Krakowie, na- 
czelnikiem tegoż udóziału, a starszego oficjała 
Franciszka Stampera, zastępcą naczelnika urzędu 
ruchu w Stanisławowie, kontrolorem ruchu tam- 
tejszej dyrekcji. 

Kronika policyjna. W poszukiwaniu za 
skradzioną radcy Miillerowi garderobą, zakwe- 
stjonowali agenci policyjni u różnych handlarzy 
mnóstwo różnej garderoby, prawdopodobnie 
również z kradzieży pochodzącej. 

Do mieszkania Abrahama Porjesa pod 1. 
t3 przy ulicy Pełtewnej, w którem znajdowało 
się tylko dwoje dzieci, 3 i 4-letnie, wszedł 
wczceraj w południe jakis mężczyzna i zabrał 
z szafy dwa ziete męskie łańcuszki wartości 
620 koron. 

Na ulicy Bóżniczej aresztowano handełesa 
Menke Reischera, który nie mając pozwolenia 
na handel bronią, usiłował sprzedać dupeltówkę, 
w dodatku pochodzącą prawdopodobnie z kra- 
dzieży przy ul. Piekarskiej 1. 23. 

Za bicie koni biczyskiem po głowach, uka- 
rano 6-godzinnym aresztem Stanisława  Krysę, 
furmana. 

Z mieszkania dra Walentego Badera, przy 
ulicy Szajnochy l. 5, skradziono pugilares za- 
wierający 70 kor. 

Członek klubu austr. automobilowego, 
reprezentant Światowej fumy  automobilowej 
Clement Bayard z Paryża, przyjechał do Lwowa 
ze swolm samochodem i zaprasza interesowa- 
nych, by zechcieli oglądać maszynę od godziny 
12 do 2 w południe do 9 bm. w magazynie 
pp Stromengarów przy uł. Karola Ludwika 1.5. 

Uniwersytet ludowy w Wiedniu. Z Wie- 
dnia pisze nasz korespondent: Tutejszy oddział 
uniwersytetu ludowego im. A. Mickiewicza, 
rozwija się bieżącej zimy nadzwyczaj pomyślnie, 
do czego przyczyniają się wszystkie siły nau- 
kowe, literackie i artystyczne wiedeńskiej ko- 
lonji połskiej bez różnicy odcieni politycznych, 
jak o tem Świadczy rozkład wykładów. Bardzo 
miłem urozmaiceniem programu uniwersytetu 
są wieczory muzyczne. Drugi już koncert, po- 
święcony wyłącznie kompozytorom polskim, od- 
był się w niedzielę, 5 bm. i zapełnił po brzegi 
wielką salę tutejszego „Gewerbcvereinu*. W au- 
dytorjum widzieliśmy liczną rzeszę robotniczą 
obok sfer mieszczańskich i urzędniczych. Za 
wodowi artyści i dyletanci złożyli się na wyko- 
nanie programu, obejmującego kompozycje 
Noskowskiego, Paderewskiego, Melcera, Moniu- 
szki, Żeleńskiego, Wieniawskiego, Szczepań- 
skiego i innych. Dr. Zawiławski, członek opery 
wiedeńskiej, zachwycił słuchaczy odśpiewanemi 
z przejęciem pieśniami polskiemi, P. Helena 
Ottawowa, Lwowianka, uczenica prof. Melcera, 
okazała się godną swej szkoły; rozwinęła bo- 
wiem nadzwyczajną technikę, oraz grę pełną 
uczucia. Wielkie powodzenie miał również p. 
Brzozowski o bardzo ładnym głosie basowym, 
oraz p. S. Rucker, uczeń tutejszego konserwa- 
torjum, który z przejęciem odegrał na skrzypcach 
Romancę z koncertu Wieniawskiego. Do powo- 
dzenia koncertu przyczynili się tukże znacznie 
pp.: Szczepański, jako biegły akompaniator, 
Jarecki, Stromenger i panna Marolel. 

Leopold W$lfling, najstarszy (z 9 dzieci) 
syn Ferdynanda IV, wielkiego księcia Toskań 
skięgo, wniósł do rządu szwajcarskiego poda- 
nie o udzielenie mu praw obywatelstwa tego 
kraju. Rada związkowa (conseil fćdćral) na po 
siedzeniu, odbytem w Bernie 4 bm.' przychyliła 
się do prośby Wólflinga, którą w jego imieniu 
wnieśli pp. Hiłdcbrand i Lachenal, deputowani 
do rady związkowej. Leopold Wólfling, syn w. 
ks. Ferdynanda i ks. Alicji Burbońskiej, b. ar- 
cyksiążę Leopold Ferdynand ur. w r. 1868 


Godzina 5 rano: 


zrzekł się wszystkich tytułów rodowych i go- 
óności członka rodziny panującej 29 grudnia 
1902 r. jego siostrą jest b. królewna saska 


Luiza Antonina, od r 19 3 hrabina Montignoso. 
Mają oni 3 braci i 4 siostry Jeden tylko z 
braci, arcyksiążę Piotr ma potomków. 

Bunt rezerwistów. W Wołkowyszkach, 
w gubernji grodzieńskiej, zbuntowało się 3200 re- 
zerwistów z gubernji kaliskiej, powołanych do 
skompletowania brygady. Oburzeni nłemozliwem 
pożywieniem, wtzrgnęli do składów monopolo- 
wych i pozabierali wódkę, którą częścią wypili, 
częścią za bezcen posprzedawali chłopom. Za- 
wezwana piechota dała dwie salwy; dwóch re- 
zerwistów padło trupem, 900 sprowadzono do 
koszar, przed któremi przyszło do bójki. Pie- 
chota strzelała i tutaj, raniąc wielu. Po raz 
trzeci strzelano na rynku. Przewódca rezerwi- 
stów oświadczył szefowi brygady, iż on i jego 
towarzysze nie pójdą do Mandżurji. Brygadjer 
zastrzelił rezerwistę na miejscu. Wreszcie udało 
się otoczyć 1000 rezerwistów i zaprowadzić ich 
na dworzec. 

Porządki rosyjskie. Now. Wrem. donosi 
o następującym wypadku: Szeregowiec 123 
kozłowskiego pułku piechoty niejaki Pietrosow 
po tyfusie brzusznym nie był zdolnym do dal- 
szej służby z powodu anemii. Komisja II zapa- 
sowego szpitala wlrkucku dała mu sześciomie- 
sięczny urlop i pozwolenie na powrót do do- 
mu. W tym celu pułk wydał mu rozkaz udania 


się pieszo z Irkucka do Tyflisu, na co 


potrzeba, według przypuszczalnego obliczenia, 
conajmniej ośmiu miesięcy. Ładny odpoczynek 
sześcio miesięczny po ciężkiej chorobie. Zda- 
wałoby się, że jest to bajką. gdyby nie fakt, że 
świadectwo to, zaopatrzone numerem 69, pie- 
częciami szpitala i pułkownika, posiada podpi- 
sy trzech lekarzy, generała, pułkownika, pod- 
pułkownika i oficera. Żołnierz z braku Środków 
i z uwagi, że nie zdąży zajść do domu, bo 
będzie musiał się po sześciomiesięcznej drodze 
stawić do służby, zaniechał podróży. Ciekawy 
dokument. Jeśli wszyscy rekonwalenscenci takie 
dostają urlopy — nic dziwnego, że nie powra- 
cają do domu i z głodu i wycieńczenia mrą po 
drodze. 

Policja pruska na usługach caratu. 
Jak Vorwärts donosi, utrzymuje prezydjum po- 
licji berlińskiej dwóch studentów rosyjskich ja- 
ko szpiegów i płaci im 75 i 60 marek miesię- 
cznie, a obowiązkiem ich jest donosić policji o 
wszystkiem, co się w gronie studentów rosyj 
skich dzieje. W prezydjum policji zorganizowa= 
no specjalny oddział dla tych szpiegostw, a za- 
trudniony w nim jest obok pięciu komisarzy, 
cały legion szpiciów. 

„Fiat justitia“. Pod tym tytułem wydał 
tymi dniami p. M. Potocki w Paryżu rozpra 
wkę nader Ciekawą: Rzecz obraca się kolo 
wojny rosyjsko-japońskiej. Autor jest gorącym 
zwolennikiem sprawiediiwości i swobody, to też 
sympatje jego Są po stronie Japonji. Ale kon- 
flikt Japonji i Rosji stanowi dlań tylko punkt 
wyjścia. W istocie rozszerza om tok swoich 
wywodów na całą ludzkość i dochodzi do 
wniosku, że póki nie masz jeszcze sprawiedli- 
wości na ziemi, póki słowo „Fiat justitia" nie 
spełniło się, póty trudno marzyć o usunięciu 
wojny. Aż do tej chwili wszystkie zabiegi pa- 
cyfistów rozbiją się © nieubłaganą żądzę spra- 
wiedliwości, która duszom ludzkim każe chwy- 
tać za oręż w ostatecznej przynajmniej p' trze 
bie. Dziełko p. Potockiego nie jest pamfietem 
jakiegoś sironnictwa, ani nawet jakiejś narodo- 
wości. Autor przemawia wogóle w obronie 
wszystkich uciśnionych. Ale, że nienawistny los 
i nas umieścił w smutnej tej rzeszy, więc co 
parę stron mowa tu o nas obok  „Finlandczy 
ków, Łotyszów, Żmudzinów, Ormian, Słowień- 
ców, Rumunow, Francuzów i wielu innych je- 
szcze“. Książeczka napisana wzorową francu 
sczyzną, a żywość wywodów i znajomość rze- 
czy nadają jej rzetelną wartość. 

Kochańska w opereice. Marcelina Sem- 
brich Kochańska bawi obecnie w Nov ym jorku, 
gdzie '6 b. m. weźmie udział w przedstawieniu... 
uperetki. Oryginaliy ten pomysł przyszedł do 
głowy dyrektorowi Conriedowi, który w teatrze 
„Metropolitan* postanowił odegrać „Zemstę nie- 
toperza*, przy pomocy pierwsz rzędnych sił o- 
perowych, wielkich chórów, baletu i wspaniałej 
orkiestry. Obsadę ról głównych tworzą: Kochań- 
ską (Rusalinda), Bella Aiten (Adela), Oliwiusz 
Fremstad (Książę), Andrzej Dippel (Eisenstein), 
Burgstaller (Alfr: d). W scenie na balu wystą ią 
wybitne spiewaczki: Nordica, Eanes A'no Acite, 
De Machi, H mer, Walker, oraz spiewacy: Ca- 
ruso, Saieza, Scotti, Giraldeni. Van Rooy, Pian- 
çon, J'uret, Blassi, Rossi, Reiss i Mithlmann, 
tudzież dii minorum gentium. Takiej obsady 
żadna operetka dotychczas nie miała. Prowadzić 
operetkę będzie kapelmistrz Nahan Franko. Ceny 
na to przedstawienie oznaczono 10 dolarów za 
krzesło i 2 dolary za najtańsze miejsce na 
galerji 

Wielki teatr ludowy. W Paryżu ma nie- 
bawem powstać wielki teatr ludowy na podsta- 
wie prawdziwie artystycznego, wielkiego reper- 
tuaru. Projekt i plany wyszły od energicznego 
dyrektora Opery komicznej, Carsćgo. Teatr ma 
się wznieść na placu Temple i ma mieścić 
4000 miejsc od 50 centymów do 2 franków. 
Budowa będzie kosztowała 4 miljony franków. 
Kapitał zobowiązuje się wydobyć sam Carré, 
miasto zaś zostanie natychmiast właścicielem 
gmachu, z warunkiem, że się zobowiąże spłacić 
tę sumę w 50 latach. Trzy lub cztery razy 
w tygodniu ma być dawaną opera serjo lub 
komiczna, w inne dni odbywałyby się przedsta- 
wienia dramatu i koncerty. Carré, posiadając 
świetny personał w operze komicznej, nie po- 
trzebuje tworzyć nowego ciała artystycznego, 
lecz może operować na dwóch scenach, z ma- 
łem uzupełnieniem personalu, jednocześnie. Na 
razie zajęła się planem tym komisja rady mia- 
sta, gdyż istotnie miasto nie ryzykuje nic, albo 
bardzo maio. Nawet gdyby przedsiębiorstwo 
nie rentowało się zupełnie, to jeszcze za nie- 
wielką stosunkowo sumę pozostanie miastu 
wielki budynek, który będzie można zużytkować 
w danym razie na inne cele. 


Choroba króla szwedzkiego. Ze Sztok- 
holmu donoszą do pism, że król Oskar, władca 
Szwecji i Norwegji, uległ ciężkienu atakowi 
paraliżu, w następstwie czego muszkuły twarzy 
monarchy zostały zupełnie ubezwładnione, -- 
Kró! Oskar liczy obecnie 75 rok życia, wstąpił 
zaś na tron w r. 1872. Przed kilkunastu dniami 
dochodziły już.ze Sztokholmu pogłoski o za- 
padnięciu króla na zdrowiu, wkrótce jednak za- 
przeczono im z urzędowego źródła. Obecnie 
wiadomość o chorobie królewskiej przedstawia 
się groźniej; podały ją też wszystkie poważne 
pisma zagraniczne. 

Z martyrologji prasy rosyjskiej. Że 
rosyjska prasa stułeczna i część prowincjonalnej, 
wychodząca bez uprzednitj cenzury, też nie 
spoczywa na różach, dowodzi wystarczająco 
częstość kar, wymierzonych pismom na mocy 
ministerjalnego zarządzenia. Wystarczy przypo- 
mnieć, że w ciągu ostatnich dwunastu miesięcy 
(do lipca był ministrem wewnętrznym Plewe) 
następujące pisma rosyjskie i finlandzkie otrzy 
mały następujące kary: „Wołyń* (zawieszony 
na trzy miesiące), „Russkaja ziemia"  (zawie- 
szona zupełnie), „Kurjer“ (pozbawiuny sprzedaży 
detalicznej), „Petersb. gazeta“ (ditto), „Wasa 
Posten“ (zawieszona na trzy miesiące), „Wiestnik 
Juga“ (zawieszony na sześć miesięcy), „Uralec* 
(na trzy miesiące), „Jugo zapadnaja  niediela* 
(na ośm), „Jenisej“ (na trzy miesiące), „Lonki* 
(na miesiąc), „Orłowskij wiestnik* (na sześć 
miesięcy), „Etela Suonej* (pierwsze ostrzeżenie), 
„Kotkan nutiszt* (drugie), „Ketki Savo“ (pier: 
wsze), „Woschod* (trzecie ostrzeżenie), „Ruś“ 
Jodebrana sprzedaż uliczna), „Uusi Suometor* 
(ostrzeżenie pierwsze), „Fetersb. wiedom.* (za 
wieszona sprzedaż oddzielna i tuż za tem drugie 
ostrzeżenie), „Heisingfors Posten“ (pierwsze 
ostrzeżeni+), „Taraz“ kaukazki (zawieszory na 


„Opera“ od 3*—, 5— i 6: — złr. 


Sztywne i miękkie P. & C. Habiga 
od 5*— do 6:— zin 


cztery miesiące), „Siewiernyj kraj“ (na ośm 
miesięcy), „Nowosti* (zawieszenie sprzedaży 
detalicznej), „Pejvalehti* (zawieszone całsowi- 
cie), „Hufvudstadsblaet* (pierwsze ostrzeżenie), 
„Aamulehti“ (zawieszone na miesiąc), „Mikkeli“ 
i „Kajku* (pierwsze ostrzeżenie), „Nasza żiźń” 
(odjęcie sprzedaży detalicznej), „Prawo“ (pier- 
wsze ostrzeżenie), „Syn otieczestwa* (pierwsze 
ostrzeżenie, a po dwunastu dniach istnienia 
zawieszony), „Prawo“ (drugie ostrzeżenie), 
„Bessarabiec* (zawieszony na trzy miesiące), 
„Nasza żźń* (pierwsze ostrzeżenie), „Russkaja 
prawda“ (drugie ostrzeżenie), „Ruś“ (ponowne 
odjęcie sprzedaży numerowej), „Naszi dni“ 
(pierwsze ostrzeżenie i zawieszenie sprzedaży 
detalicznej). 

Ordery prezydenta policji. Przed sądem 
przysięgłych w Wiedniu odbędzie się w tych 
dniach rozprawa, rzucająca wiele charakterysty- 
cznego Światła na stosunki towarzyskie stolicy 
Osią afery jest młoda przystojna dama i młody 
człowiek, syn znanej w mieście rodziny. Mło- 
dzieniec ów w jednej z letnich miejscowości 
gromadzącej najlepsze towarzystwo wiedeńskie, 
zawarł znajomość z pauną R, przyjaciółką je 
dnego z lekarzy, któremu  materjalne Środki 
pozwalają na podobny luksus. Młodzi widywali 
się w nieobecności patrona nietylko w owej 
miejscowości, ale i później we Wiedniu. Mło- 
dzieniec był często w kłopotach pieniężnych, 
w których panna R. chętnie mu pomagała, roz 
porządzając dosyć bezceremonjalne kasą donto 
ra. Pięknemu młodzieńcowi było tego wszyst- 
kiego za mało, więc powoli — już bez wiedzy 
p. R. poszły do zastawu różne jej kosztowno 
ści, a między niemi wysokie ordery b. prezy- 
denta policji wiedeńskiej. które były u owej 
damy w przechowaniu (!!) Gdy ów prezydent 
umarł, a kancelarja cesarska zażądała zwrotu 
orderów, spadkobiercy dowiedzieli się, że de 
pozytarjuszką ich była panna R i zażądali zwro 
tu. Teraz dopiero przekonała się piękna dama, 
że jej amant skradł wszystkie jej kosztowności 
i ordery, uwiadomiła o tem spadkobierców 
prezydenta policji, którzy wnieśli przeciw ele- 
ganckiemu złodziejowi skargę. Dowiedzieli się, 
acz po niewczasie, o tem i rodzice obiecującego 
młodzieńca i chcieli wszystkie straty nagrodzić. 
Było to jednak już niepodobnem i młody czło- 
wiek musi stawać przed sądem przysięgłych, 
jako bohater bardzo „pikantnej“, a dla wszy- 
stkich uczestników chyba nie bardzo miłej 
sprawy. 

Fabrykant powieści. Zmarły w tych 
dniach w Kopenhadze L. Móller, pisujący pod 
pseudonimem Louis de Moulin, był największym 
fabrykantem powieści na świecie. Drukował je 
wyłącznie w dzienniku Revue, wydawanym przez 
G. Jordana, któremu przysparzał po $0—40.000 
koron rocznego dochodu, sam jednak bywał 
nieraz w kłopotach pieniężnych. Początkowo 
otrzymywał po 35 koron tygodniowo; w na- 
stępstwie, gdy dziennik zaczął wychodzić po 
dwa razy dziennie, podwojono mu pensję, ale 
potrzebował ciągle zaliczek Pewnego dnia Jor- 
dan nie chciał mu wypłacić naprzód 100 kor. 

— Jeżeli tak — oświadczył Möller z twa 
rzą ponurą — to w następnym numerze Mer- 
cedes umrze. 

Mercedes była bohaterką romansu, której 
losy przejmowały Jordana bardzo żywo. 

— jakto? Umrze? — zawołał wydawca 
przerażony. 

— Naturalnie, po co ma żyć i być szczę- 
śliwą, gdy inni muszą się opędzać od wierzy- 
cieii i upadać pod brzemieniem kłopotów pie- 
niężnych. i 

— Niech jej pan nie zabija, niech jej pan 
pozwoli wyjść za hrabiego. Oto 100 koron. 

— Dobrze — zgodził się Möller, chowając 
pieniądze do kieszeni. 

W następnym tygodniu Mercedes wyszła 
za hrabiego. Czytelnicy byli uszczęśliwieni. 

Mólier zmarł w 69 roku życia na zapalenie 
gardła. Był największym „mordercą* w litera- 
turze duńskiej. Podczas swej działałności pisar- 
skiej zgładził 20.000 ludzi 


Zmiana mieszkania. Dr. Mieczystaw 
Sołtysik mieszka obecnie przy ul. Sienkie' 
wicza 3, za hotelem Żorża. 

Kalendarz „Smigusa“ na r. 1905, ozdo- 
biony prześlicznemi ilustracjami, odznaczający 
się bogatą częścią literacką, Oraz wyczerpują- 
cym i dokładnym działem informacyjnym, mogą 
nabywać prenumeratorowie Dziennika polskiego 
po wyjątkowo zniżonej cenie 70 hal 
(35 ct.) wraz z przesyłką pocztową; kieszon- 
kowy zaś kalendarzyk „Śmigusa* po 20 hal. 
10 ct.) 2 pocztową przesyłką 24 hal (12 ct). 

* Kursa przygotowawcze do egzaminu na jedno- 
rocznych  ochotnków  „Intelligenzpriifung* 
rozpoczynają się z dniem 1 marca b. r w wojskowej 
szkole przygotowawczej St. Dobrowolskiego, Lwów, 
uł. Podłe»skiego 1 9. — Objaśnienia i wykazimienny 
uczniów aprobowahych na Żądanie oplatnie. (103 
aprobowany.h — 90”/, frekwentantów Zakładu). 212 

* Z „Gwiazdy“. Wieczorek maskowy na dochód 
funduszu inwalidów, wdów i sierót, odbędzie się w 
sobotę dnia 11 lutego Biiet wstępu na salę od osoby 
2 kor. Po zaproszenia zgiaszać się należy do biura 
Stow. lub nadesłaniem Swego adiesu. 

* Ochotnicza straż ogniowa „Sokół* we Lwo- 
wie, urządza w sobotę dnia 11 b. m. na dochód 
budowy własnej strażnicy wieczorek ż tańcami 
w sali Towarzystwa, Rynek l. 17, I. piętro. — Za- 
proszenia otrzymać można tamże w godzinach wie- 
czornych. 

* Wieczór fryzjerski. Wieczorek z tańcami odbę- 
dzie się w niedzielę dnia 12 lutego b. r. w wielkiej 
saii hotelu „Belie-vue*, przy odgłosie kompletnej 
orkiestry 95 p p. na dochód funduszu zapomogo- 
wego Stowarzyszenia pomocników fryzjerskich we 
Lwowie. 1 

* Achiwum pism młodzieży. „Ogniwo“, związek 
Towarzystwa ksziałcącej się młodzieży połskiej (pa- 
saż Mikolascha, lokal Czytelni akademickiej) zało- 
żylo archimum druków, odezw, sprawozdań it. p., 
wydawanych przez młodzież i prosi towarzystwa 
młodzieży i prywatne jednosłki o przysyłani:: wszel- 
kich pism. y 

* Chór „Skały“ urządza w sobotę dnia 11 b. m. 
wieczorek z tańcami i produkcjami chóru. Orkiestra 
kolejowa. Toaleta zwykła. Początek o godzinie 8-mej 
wieczorem, 

Zmarli: 

W Tarnowie zmarł Bolesław Syruczek, 
auskultant sądowy, w 30 r. życia. 

Franciszek Popiel, emer. nauczyciel szkół lu- 
dowych, zmarł w Tarnowie w 68 r. życia. 

W Poznaniu zwarł b. kanonik Herman B ie- 
licki w 72 roku życia, a w 48 r. kapiaństwa. Nie- 
boszczyk urodził się 1 marca 1838 r. we wsi Szopie, 
należącej do parafji sierakowskiej. 


Kat narodu. 


Pod takim tytułem Oswobożdienje zamie- 
Szcza artykuł z powodu rzezi petersburskiej: 


Marcin Müller 


we Lwowie, piac Halicki í. (4. 


Naród szedł do niego — pisze — na- 
ród oczekiwał go. Car spotkał swój naród. 
Nahajkami, szablami i kulami odpowiedział 
na te słowa żalu i zaufania. Na ulicach Pe- 
tersburga polaża się krew i raz na zawsze 
zerwany został związek pomiędzy narodem i| 
tym carem. Wszystko jedno, kto on: czy 

umny despota, który nie chciał zejść do na- 
rodu, czy godny pogardy tchórz, który nie 
miał odwagi stanąć oko w oko z żywiołową 
potęgą, z której czerpał swą siłę. 

Po wypadkach z dnia 22 stycznia roku , 
1905, car Mikołaj został otwartym wrogiem | 
narodu. Więcej o nim nie powiem; odtąd nie 
będziemy więcej z nim mówić. Ou sam uni- 
czestwił się w naszych cczach — i powrót 
do przeszłości jest niemożliwy. Tej krwi nie 
może przebaczyć nikt z nas. Ona dusi nas, 
opanowywa — ona prowadzi nas l doprowa- 
dzi tam, dokąd iść i dojść powinniśmy. 

Wczoraj były jeszcze sposy i stronnictwa. 
Dziś w rosyjskim ruchu wolnościowym po- 
winno być jedno ciało i jeden duch, jedna 
myśl podwójna: zemsta i swoboda, za jaką- 
bądź cenę. Myśi ta pali duszę jak przysię- 
ga i wżera się w mózg. jak niemilknące 
wezwanie. 

Przeciw strasznym zbrodniom, popełnio- 
'nym z rozkazu cara na ulicach Petersburga, 
powinni powstać wszyscy, — kto tylko po- 
siada sumienie ludzie. Nie może być żadnych 
sporów, że zbrodnia musi być ukaraną i że 
źródło jej musi być zniszczone. Tak dalej 
żyć niepodobna. Kronika gwałiów Samo: 
władztwa, urągań i zbrodni musi być za- 
mkniętą ! 

O niczem innem, prócz pomsty i $wo= 
hody pisać nie wolno. Zemstą się oswobo- 
dzimy, a swobodą zemścimy. 


NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś we czwartek, „Cień“, sztuka w 3 
aktach Wilhelma Feldmana.  Przedstatni go- 
ścinny występ p. Wandy Siemaszkowej, artystki 
teatrów warszawskich. — Rozpocznie „Tera- 
koja", czyli „Wiejska szkółka*, japoński dramat 
historyczny w 1 akcie Takoda Izumo; przełożył 
I prologiem opatrzył Jerzy Żuławski. 

Jutro w piątek, „Królowa cyganów“, 
operetka w 3 aktach Rudolfa Dellingera. 

Repertoar teatru ludowego, (w sali 
przy ulicy Szajnochy 1. 5). W sobotę, 11 bm., 
popołudniu o godzinie 3'/4 przedstawienie po- 
pularne, po cenach zniżonych, „Baśka*, kro- | 
tochwila w 3 aktach Glińskiego. | 

W niedzielę, 12 bm., popołudniu o godzi- 
nie 3'/ą „Majstrowa z Chorążczyzny*, wodewil 
Błotnickiego. — Wieczorem o godzinie 7/3 
„Małżeństwo na próbę“, krotochwila ze śpie- 


I 


i. 

„Świat słowiański“. W tych dniach wy= 
szedł pierwszy zeszyt zapowiedzianego mie- 
sięcznika: Świat słowiański, będącego organem 
istaiejącego w Krakowie od lat trzech klubu 
słowiańskiego. — Zeszyt zaleca się urozmaiconą 
treścią i spokojnem, objektywnem traktowaniem 
politycznych spraw Słowiańszczyzny, a przedć- / 
wszystkiem stosunku tudów słowiańskich dO 
Rosji. Na wstępie znajdujemy sprawozdanie 
z trzechlecia działalności klubu słowiańskiego, 
w którem zaznaczono, że założyciele jego pra- 
gnęli wytworzyć instytucję poważną, dostępną 
tylko dla poważnych iudzi, którym chodzi 
o słowianoznawstwo, prowadzone na drodze 
kulturalnych badań i dociekań z wykluczeniem 
polityki. Na drugiem miejscu znajdujemy odczyt 
p. Adama Siedleckiego o Aleksandrze Pypinie, 
„Wrażenia Białogrodzkie* przez |. Benesicza, | 
notatkę historyczną dra A. Sokołowskiego „Po- 
lacy w walce o niepodległość serbską“. 

Programowe poniekąd myśli rozwija arty- | 
kuł pt. „Idea słowiańska w prasie słowiańskiej“, 
w którym redakcja zastrzega się przeciw impu- 
towaniu jej jakichkolwiek filorosyjskich sympa- 
tyj — owszem, omawiając rusko polskie stano- 
wisko prasy czeskiej, podnosi z naciskiem, że 
droga porozumienia się Rosjan ze Słowiańszczy= 
zną prowadzi przez Polskę i że dopóki jednem | 
z haseł „chrześcjańskiej polityki* Rosji jest 
zniszczenie Polski, dopóty o zaufaniu do niej | 
Słowian mowy być nie może, a interes Czechów | 
samych wymaga przedewszystkiem przeobraże- | 
nia stosunku Polski do Rosji. | 

Treści zeszytu dopełniają korenpondencje 
z Wielkopolski z Petersburga, z Paryża, obfity 
przegląd prasy słowiańskiej i kronika. 

Polnische Noveilen. W sobotnim nume- 
rze wiedeńskiego dziennika Fremdenblatt znaj- 
duje się pod tym tytułem feljeton, którego autor, 
P. Wilheim, omawia nowele Konopnickiej, Orze- | 
szkowej i Ostoi, przetłómaczone przez Helenę 
Majdańską na język niemiecki. P. Wilhelm pod- | 
niósłszy wysoko przymioty nowoczesnej litera- | 
tury polskiej, daje następnie charakterystykę | 
wymienionych autorek, a sądy jego tchną spra- | 
wiedliwością i sympatją dla naszej twórczości | 
literackiej. O tłómaczeniu p. Majdańskiej, wy- 
raża się wiedeński feljetonista bardzo po- 
chlebnie. 


[A 
Rada państwa. 
(Telegr. „Dziennika Polskiego") 
Posiedzenie izby poselskiej. 
Wiede». Po ministrze obrony krajowej 
ipo p. Reichstatterze zamknięto dyskusię i 
i wybrano mowców generalnych. 
Generalny mowca (pro) pos. Binder, | 
zaznaczył, że Koło polskie w myśl swej tra- 
dycji jest zawsze za silną armią. Podniósł 
jednakże cały szereg żądań kraju co do de- 
centraliza ji dostaw wojskowych i poparcia | 
galicyjskiego chowu koni przez komisje re- | 
montowe, zaznączając z uboiewaniem, że w | 
sprawach tych ministerstwo obrony krajowej 
okazuje się o wiele mniej przychylnem dla 
kraju, niżii ministerstwo wejny. T 
Dalej domagał się mowca reformy woj- | 
skowej procedury karnej, którą już przycze= | 
czono przed 50 laty, dalej usunięcia pewnych | 
wadliwości przepisów kwaterunkowych i prze- | 


obok Banku hipoteczaego). kj 


Wreszcie mowca oświadczył się za wpro- 
wadzeniem języka polskiego do żandarmerji 
w Galicji i za reorganizacją policji wojsko- 
wej. Mowca zakończył, że Austrja jest dla 
Polaków potrzebna, a Polacy wdzięczni jej 
są za umożliwienie rozwijania swej indywi- 
dualności. Koło pałskie jednak musi prosić 
o spełnienie swych skromnych żądań w za- 
kresie wojskowości. (Oklaski). 

Po przemowie gen. mowcy contra, pos. 
Klofacza przedłożenie odesłano do 
komisji wojskowej. 

Nastąpił cały szereg Spraw iokalnego 
znaczenia, poczem p. Grabmayer zdał 
sprawę z uchwały izby panów w sprawie 
reformy w Przedarulanji (Voralberg) ksiąg 
gruntowych i przepisów egzekucyjnych, spra- 
wy Serwitutów drogowych, wodnych itd. Przy 
tej sposobnaści pos. Jabłoński domagał 
się imieniem Koła polskiego sprostowa- 
nia galicyjskich ksiąg gruntowych, 
które są prawdziwą karykaturą istotnego sta- 
nu rzeczy. Lud wiejski coraz głośniej się tej 
reformy dopomina. (Oklaski). Pos. dr. Grab- 


mayer z żywem zadowoleniem powitał wy- ` 


stąpienie p. Jabłońskiego, poczem wnioski 
jego przyjęto. 


Nakoniec pos. Sternberg, w zapytaniu | 


do prezydenta, zarzucał, że niesłusznie wy- 


kreślono go z listy mowców, i w ostrych ' 


słowach zaatakował ministra obrony krajo- 

wej, za co prezydent przywołał go do po- 

rządku, poczem posiedzenie zamknięto. 
Nastęone posiedzenie dziś. 


Z komisyj parlamentarnych. 


" Wiedeń. (Tel. wł.) Subkomitet komisji 
kolejowej uchwalił wezwać rząd, aby przed- 


łożył mu wszystkie akta, dotyczące kolei al- ; 
pejskich, a mianowicie: preliminarze, plany, | 
obliczenia i t. p, aby subkomitet mógł zba- | 


dać przyczynę niezwykle wysokiego przekro - 
czenia preliminowanych kosztów. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Subkomitet komisji 
Sanitarnej uchwalił nie przeprowadzać nad 
ustawą aptekarską dyskusji generalnej, lecz 
przystąpić odrazu do dyskusji szczegółowej. 
Przyjęto pierwszy tytuł, zawierający ogólne 
postanowienia zmiany dotychczasowej ustawy, 
w tym kierunku, by tak apiekarze, jak i asy- 


stenci mieli przyznany równomierny, a więk- ` 


szy, niż dotychczas, wpływ na przedstawia- 
nie kandydatów na koncesje aptekarskie. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Posłowie chorwac- 
cy i serbscy z Dalmacji wręczyli wczoraj 
rządowi wspólny memoijał, zawierający łą- 
dania ekonomiczne. 


Z Koła polskiego. r 


(Telegr. własny „Dzien. Polsk.*). 


Wiedeń. (Tel. wł.). Koło polskie odbyłę | 


wczoraj kilkuzodzinne poufne posiedzenie, nu 
którem przeprowadzono polityczną dyskusja 
nad budżetem. Na dzisiejszem posiedzeniu 
dyskusja ta toczyć się będzie w dałszym 
ciągu. 

Bako mowcówhr. W. Dzieduszyckiego i 
dezygn "wano pp. do dyskusji budżetowej 
dra Starzyńskiego. 
~ "Do trybunaiu stanu wybrano ponownie 
p. Edwarda Podlewskiego, a w miejsce po- 
wołanego do Izby panów prezydenta apelacji 
lwowskiej, dra Tchorznickiego, wybrano pro- 
fesora uniwersytetu lwowskiego, dra Bala- 
sitsa. 

Do komisji śledczej dla sprawy posła 
Walewskiego desygnowan» pp.: Abrahamo- 
wicza, Bobrzyńskiego, Greka, Garapicha i Głą- 
bińskiego. 

Komisja ta, której wyboru dokona pełna 
Izba, przesłucha między innymi posła Miko- 
łaja Wassilkę. Wtajemniczeni w tę sprawę 
opowiadają, że p. Wassilko, o którego grün- 
derstwach i nadużywaniu mandatu Dziennik 
już nieraz pisał, wyjdzie z tej sprawy bardzo 
źle. Klub ruski też, poinformowany już o tem, 
nie wybrał z tego powodu p. Wassilki do 
deputacji, która, jak już donieśliśmy, wręczyła 
onzedaj br. Gautschowi memorjał z żądania- 
mi Rusinów. Przyp. Red.) 


Ruch socjalistyczny w Kró- 
lestwie. 
(Telegr. „Dzien. Polsk*). 
Z Radomia. 

Kraków. (Tel. pryw.). Czas donosi z 
Radomia, że dnia 3 b. m. wojsko dało 
tam salwę do robotników, przyczem 14 
robotn:ków zginęło, a 28-było ran- 
nych. Również dnia 4 bm. przyszło do 
starć, w których zginęło 19, a raniono 

robotników. Do tej pory niewiadomo, 
co będzie z pogrzebem ofiar, które od 3 dai 
leżą po ulicach, pościągane na kupę przez 
żołnierzy. — Naczelnik żandarmerji bowiem 
oświadcza, że musi czekać z tem na decyzję 
gubernatora. Z 28 osób rannych, odstawio- 
nych do szpitala, 7 zmarło. Wszyscy obecni 
przy salwach twierdzą, że wojsko strze- 
lało nie do strejkujących, którzy się 
rozproszyli, lecz do spokojnej bez- 
bronnej publiczności. 

Strejk w Zagłębiu dąbrowskiem. 

Wrocław. (Tel. wł.), W Sosnowizach 
i okolicy znajduje się 6.000 żołnierzy. Woj- 
sko otrzymało rozkaz używania bro- 
ni przy każdem większem nagroma- 
dzeniu się ludzi. Cały zarząd w Zagłębiu 
dąbrowskiem znajduje się w rękach wojska. 
Robotnicy grożą, że jeśli wojsko 
użyje broni, to oni odpowiedzą dy- 
namitem, którego w zapasie posia- 
dają 3 centnary. W całem Z-=głębiu pa- 
nuje ogromne wzburzenie. Śytuacja jest bar- 
dzo "rytyczną. s 

Rząd pruski wzmocnił załogi w Gliwi- 
cach i Bytomiu, aby przeszkodzić ewentu- 
alnemu przejściu robotników przez granicę. 

Z Łodzi. 

Berlin. (Tel. wł.). Z Łodzi donoszą tu, 
iż fabrykanci łódzcy, wbrew zakazowi rządu, 
obsiają przy zamknięciu swych fabryk na 
czas nieograniczony. 

Warszawa. (Pet. ag. tel.). Fabrykanci 
z Łodzi zgodzili się na 10 godzinny czas 


A p A A dA O ON 


| pracy, jeżeli robotnicy powrócą do roboty. 
Robotnicy, pobierający tygodniowo mniej niž 
3 ruble, mają otrzymać 15 prc. podwyżki, 
mniej niż 4 ruble 12 pre., a mniej niż 5 ru- 
bli 10 prc. We fabrykach bawełny podwyżka 
płacy ma wynosić 15 pre. 

Z różnych stron. 

„Warszawa. Dniewnik Warszawski do- 
nosi: W mniejszych warsztatach robotnicy 
powrócili już do pracy, a usposobienie ich 
jest spokojne. 

Wedle onegdajszych sprawozdań z sze- 
regu miast w Królestwie Polskim, w Rado- 
miu większość robotników powróciła do pra- 
cy. Spokój powrócił zupełnie w Lublinie i 
Kielcach. W Sosnowcu strek trwa da- 
lej, do staré jednak nowych niə przyszło. 
Na stacji Skarzysko w gubernji ra- 
domskiej przyszło do starcia pomiędzy 
15 tysiącami demonstrantów, a woj- 
skiem. Wojsko użyło broni, przy- 
czem 24 demonstrantów zostało zabitych, 
a 40 rannych. 

W Kaliszu panuje znowu spokój. 

Kłamstwa urzędowe. 

Petersburg. (Pet. ag. tel). Urzędo- 
wnie donoszą, że liczba zabitych podczas 
| rozruchów w Warszawie, Piotrkowie i Rado- 
miu nie przenosi 100 (17), wobec czego do- 


niesienia pism zagranicznych Są  przesa- 
dzone (!?). 


z gr 


Berlin. (Tel. wł.). Z Warszawy dono- 
szą, iż strejkujący robotnicy chcieli zniszczyć 
w zakładzie obłąkanych w Tworkach instala- 
cje eletryczne. Z trudnością tylko zdołano z4- 
| pobiedz temu zniszczeniu. 


Ruch rewolucyjny w Rosji. 

(Telegramy „Dziennika Polskiego*). 
Witte. 

Wiedeń. (Tel. wł) Korespondent pe- 
tersburski N. W. Taglatfu ogłasza rozmowę 
z pewnym pol tykiem rosyjskim, zaprzyjaźnio- 
nym z prezesem komitetu ministrów rosyj- 
skich, Wittem. Polityk ów powiedział: Fał- 
szem jest rozpowszechniona za granicą po- 
głoska, jakoby Witte prowadził krytą agita- 
cję i agitował przeciw carowi. Cokolwiek pi- 
sano lub mówiono o Wittem, wszystko jest 
nieprawdą, gdyż jest to lojalny i uczciwy 
człowiek. Występuje on tylko przeciw samo- 
woli i polityce represyjnej, a jest za polity- 
cznemi i ekonomicznemi reformami. 

Aresztowania. 


Petersburg. (Tel. pryw.) Aresztowa- 
no tu poddanego niemieckiego, poważnego 
kupca Fryderyka Hocha. Aresztowanie na- 
stąpiło z motywów politycznych. 

Sprawa Gorkiego. 

Berlin. (Teil. wł.) Łocał Anzeiger do- 
nosi, że Gorkij na razie nie zostanie wypu- 
szczony ż więzienia, ponieważ dowiedzionem 
jest, że krytycznej niedzieli wygłaszał mowy 
rewolucyjne, zachęcając do oporu przeciw 
rządowi. 

Bruksela. (Tel. wł.) Tutejszy poseł 
rosyjski Giers nie przyjął wręczonego mu 
przez burmistrza, a podpisanego przez mie- 
szczaństwo protestu przeciw uwięzieniu 
Gork'ego. 

Epilog rozruchów w Sebastopolu. 

Paryż. (Tel. wł.) Petit Parisien dono- 
si, iż sąd wojskowy wydał wyrok na zbun- 
towanych majtków w Sebastopolu. 30 skaza- 
no na śmierć, resztę na zesłanie do Syberji. 

Zamknięcie szkół. 

Frankfurt. (Tel. wł.) Frankfurter Ztg, 
donosi, że z powodu rozruchów zamknięto 
w Kazaniu instytut weterynaryjny. 

Strejki. 

Berlin. (Tel. wł.) Z Petersburga dono- 
szą, iż w fabrykach putyłowskich 
strejk wybuchł na nowo. f 

Batum. (Pet. ag. tel.) Strejk trwa dalej. 
Sklepy i magazyny z polecenia władzy otwar- 
to znowu. Garnizon wzmocniono. Napełnianie 
Í parowców cysternowych naftą i ruch towa- 
(rowy wstrzymano. Na naczelnika stacji wy- 
| konano zamach. TAS 

Windawa. (Pet. ag. tel.) W poniedzia- 
łek rozpoczął się strejk robotników zatru- 
dnionych koło elewatorów zbożowych, po- 
nieważ przybyli tam wyżsi urzędnicy odmó- 
wili żądanego przez robotników wynagrodze- 
nia ły, robia dziennie. Wczoraj podjęto ro- 
botę za 1 rubla dziennie. Strejk trwał dwa 
| dni. Nie przyszło do żadnych zajść. 
| 


| Wojna japoaji z Rosją 
(Telegramy „Dziernika Polskiego”) 


| 
| Zmiany w naczelnej komendzie armji 
| w Mandźżurji. 


Petersburg. (Tel. wl.). Coraz więcej 
pewności nabiera pogłoska, iż następcą Ku- 
ropatk'na będzie mianowary w. ks. Mikołaj 

| Mikołajewicz. Mówią dalej, Iż następcą ge- 
nerała Grippenberga będzie mianowany gen. 
Trepow. 
Przed obiężeniem Władywostoku. 
Petersburg. (Tel. wi.) Kuropatkin wy- 
| dał rozsaz usunięcia wszystkich kobiet i dzie- 
ci ludności cywilnej z Władywostoku i za- 
pewnił im wolny przejazd aż do jeziora Baj- 
kalskiego. Profesorowie i studenci instytutu 
orjentalnego, jakotiż uczniowie innych szkół, 
| opuścili miasto. Wszystko to wskazuje, że 
niebawem rozpocznie się oblężenie tego mia- 
Sta przez Japończyków. 
O nowe posiłki. 
Londyn. (Tel. wł.). Kuropatkin za- 


żądał natychmiastowego przysłania | 


mn dalszych 75.000 żołnierzy dla 
wzmocnienia armji. 
Konfiskata okrętu. 

Tokio. (Biuro Reutera). Japończycy 
skonfiskowali koło Jesso parowiec „Eastri*, 
wiozący węgiel do Władywostoku 

Z placu boju w Mandżurji. 

Tokio. (Biuro Reutera). W Mandżurii 

w poniedziałak oddziały rosyjskie w kilku 
! miejscach zaatakowały Japończyków, którzy 
| ich odparli. 


DZIENNIK POLSKIĘz dała 9 lutego 1905 r. 


Rosjanie się fortyfikują dalej koło Li- 
taentau i Haikotai. 

Petersburg. Kuropatkin telegrafuje 
dnia 7 b. m.: Na lewem skrzydle ochotnicy 
rosyjcy zaatakowali kilka oddziałów japoń- 
skich koło Waitaszan. Kilku Japończyków 
zginęło, inni uciekli. 

Dnia 7 popołudniu Japończycy przyszli 
w centrum do ofenzywy, ale Straże nasze 


ich spostrzegły, poczem Japończycy się 
cofnęli. 
Przewóz wojsk. 
Irkuck. (Pet. Ag. tel.) Od wczoraj 


rozpoczęto znów przewóz wojska, podró- 
żnych i pakunków drogą lądową naokoło 
jeziora bajkalskiego. 


Petersburg. (Tel. wi). W kołach 
oficerskich opowiadają, iż generał Grippen- 
berg przybywa do Petersburga po to, aby 
carowi na podstawie własnych doświadczeń 
wyjaśnić, co jest przyczyną ciągłych klęsk 


Rosjan. 
DEPESZE 


telzgraficzne i telefoniczne. 
Sytuacja na Węgrzech. 

Wiedeń. (Tel. wł). Wiener Allg. Ztę. 
donosi, że hr. Andrassy nie doszedł do po- 
rozumienia ze zjednoczoną opozycją węgier- 
ską. Opozycja domaga się od rządu: roz- 
działu celnego od r. 1907, języka węgier- 
skiego, jako języka komendy dla armji wę 
gierskiej, węgierskich sztandarów i emblema 
tów, węgierskiego sądownictwa wojskowego, 
dalej nowej reformy wyborczej i zaprowa- 
dzenia podatku progresywnego. W końcu 
żąda, aby przy utworzeniu rządu brano w 
rachubę tylko koalicję opozycyjną, a wyklu- 
czono zupełnie stronnictwo liberalne. 

Wczorajsza audjencją hr. Andrassy'ego 
u cesarza nie przyniosła rozstrzygnięcia. — 
Obecnie powołani będą do cesarza inni po- 
litycy węgierscy, a w pierwszym rzędzie dr. 
Wekerle. 

Budapeszt. (Tel. wł.). Dziś, pierwszy 
raz po wyborach, odbędzie się posiedzenie 
partji liberalnej. Na posiedzeniu tem hr. Tisza 
wygłosi mowę, w której wezwie stronnictwo 
liberalne do opozycji. Znaczna część stron- 
nictwa atoli wezwania tego nie usiucha, lecz 
raczej przyłączy się do dyssydentów. 

Budapeszt. Węgierskie biuro koresp. 
denosi z Wiednia, że monarcha przyjmie sze- 
reg reprezentantów Ss ronnictw opozycyjnych, 
ceiem wysłuchania ich zdania o sytuacji. Hr. 
Andrassy odjeżdża do Budapesziu, aby za- 
wiadomić polityków. We czwartek zapadnie 
decyzja, czy te audjencje odbędą się w Wie- 
dniu, czy w Budapeszcie, 

Budapeszt. Węgierskie biuro koresp. 
donosi z Wiedn'a: Cesarz przyjął wczoraj 
popołudniu hr. Andrasstgo na jednogodzianej 
osobnej audjencji, celem wysłuchania spra- 
wozdań o rokowaniach z przywódcami stron- 
nictw. Dziś Andrassy będzie ponownie u mo 
narchy na audjencji*— Wczoraj popołudniu 
konferował z ministrami: Gołuchowskim i 
Pittreichem. 

Traktat handlowy ź Niemcami. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Z Frankfurtu do- 
noszą, iż Fra+kf. Ztg. na podstawie informa- 
cyj, zasiągniętych z bardzo poważnego źró 
dia, twierdzi, że traktat handlowy, zawarty 
między Austro- Węgrami a Niemcami, zawiera 
tajną: klauzulę tej treści, iż na wypadek roz- 
działu celnego między Austrją a Węgrami, 
traktat ten bez zmiany będzie obowiązywał 
tak Austrję, jak i Węgry. 


Ze strony półurzędowej utrzymują, że 
wiadomość ta nie jest prawdziwą. 
Nowy namiestnik w Dalmacji. 
Zagrzeb. (Tel. wł.). Namiestnikiem 


w Dalmacji ma być mianowany gen. Gerba. 
W kołach chorwackich wiadomość o tem 
wywołała wielkie zadowolenie, gdyż gen. Gerba 
jest Chorwatem z urodzenia i bronił już raz 
gorąco spraw chorwackich wobec węgier- 
skiego ministra honwedów, gdy był stacjono- 
wany w Chorwacji. 
2 pariamentu niemieckiego. 

Berlin. Parlament niemiecki prowadził 
wczoraj dyskusję nad tolerancyjnym wnio- 
skiem centrum. Na porządku dziennym posie- 
dzenia we czwartek jest pierwsze czytanie 
traktatów handlowych. 

Z sejmu pruskiego. 

Berlin. Sejm pruski przyjął w trzeciem 
czytaniu przedłożenie kanałowe. 

Zażegnane przesilenie gabinetowe. 

Białogród. Gabinet cofnął swą dymisję. 

Rugi pruskie. 

Wrocław. (Tel. wł.). Z Poznania tele- 
grafują, że rząd pruski wydahł całą teatralną 
trupę polską Rolanda, złożoną z 20 mężczyzn 
i 4 kobiet. Jednych artystów odstawiono do 
granicy austrjackiej, innych du rosyjskiej. 

Reformy w Rosji. 

Petersburg. (Pet. ag. tel.) Reskrypt 
carski, mianujący rzeczywistego tajnego radcę 
Kobeko przewodniczącym; Specjalnej komisji 
dla reformy prasy, podnosi jego prace hte- 
rackie i ścisły związek z literaturą. Powiada, 
że car pozwolił mu się w tych sprawach do 
siebie odnosić bezpośrednio I powoływać do 
wypowiedzenia zdania osobistości, które u- 
zna za stosowne. W końcu reskrypt wyraża 
nadzieję, że praca komitetu rychło dojdzie 
do pomyślnego celu. 

Rozdział Kościoła od państwa we Francji. 

Paryż. Na wieczornem posiedzeniu 
Rady gabinetowej przeprowadzono dyskusję 
nad całą ustawą o rozdziale Kościoła od 
pźństwa. Projekt tej ustawy, podpisany przez 
prezydenta ministrów, oraz ministrów spra- 
wiedliwości, spraw zagranicznych i wewnę- 
trznych, będzie dziś wręczony komisji Izby 
deputowanych. 

Ze Szwecji. 

Sztokholm. Z powodu choroby króla 
rządy objął następca tronu. 

Strejk górników w Belgji. 

Bruksela. W zagłębiu Borinage strej- 
kuje 21.000 robotników. W Leodjum 1200. 


W Leodjum wykonano zamach dynami- 
towy na dom Sztygara z zemsty osobistej. 
Sztygar ów jest ciężko ranny w głowę. 

Zamach na prokuratora senatu 

finlanazkiego. 


Sztokholm. Z Helsingsforsu donoszą, 
że Hohentai jest synem pastora w Niwali. 
jak słychać, Sprawca zamachu miał przy 80- 
bie truciznę, jednak nie mógł jej zażyć, gdyż 
zranił go strzałem tajny policjant, który był 
ukryty w pomieszkaniu prokuratora. 


e © 
Dział ekonomiczny. 
Wiedeń 8 lutego. 

(Jr) Sytuacja na Węgrzech znów oddzia- 
ływa ujemnie na tendencje giełdy tu ejszej. Na 
rachunek spekulantów budapeszteńskich usku- 
teczniane są od kilku dni znaczne sprzedaże 
papierów, co wywiera nacisk na ich kurs. Stan 
ten niepewności potrwa zapewne aż do ukon- 
stytuowania się nowego gabinetu węgierskiego, 
co jednak natrafia dotychczas wciąż na tru 
dności. 

Tylko akcja przeds'ębiorstw należących do 
kartelu żelaznego Są przedmiotem ożywionych 
transakcji spekułacyjnych i podnoszą się w ce 
nie. Między braskiem Towarzystwem żelaznem 
bowiem a Towarzystwem alpejskiem, przyszedł 
do skutku układ, mocą którego praskiemu to- 
warzystwu nie wclno odtąd wyrablać blachy, 
aby nie robić konkurencji Towarzystwu alpej- 
skiemu, za to jednak otrzyma ono odszkodo 
wanie w gotówce i zwiększenie kontyngentu 
wyrobu szyn i żełą a w sztabach. 

Rząd austro-węgierski wypowiedział Serbji 
z dniem 15 lutego 1.06 obowiązujący obecnie 
traktat handlowy. 


— Lwowski targ na bydło z dnia 8 lu- 
tego. Komunikat miejskiej centrainej targo- 
wicy na bydło. Na targ spędzono: a) bydła 
rogatego rosłego 115 sztuk; b) jałownika 178 
sztuk; c) cieląt 147 sztuk; d) owiec i kóz — 
sztuk; e) nierogacizny 54 sztuk. Razem 494 
sztuk. Woły płacono od 56 do 70°— kor., krowy 
od 61 do 62:— kor., buhaje od 60 do 72— kor., 
jałownik od 62 do 64 kor., cielęta od 56 do 
70 kor., nierogaciznę od 67 do 90 kor., 
wszystko za jęden centnar żywej wagi. Owce 
za sztukę od — kor. — hal. do — kor. — hal. 

-- Wiesen 8 lutego. Zamkugcie geld: 
o godz. 2 inin. 30. Akcje zustr. Zakładu kredyt 
675*—, Akcje węg. Zakł. kred. 785—, Akcje 
Angiobanku 29425, Akcje Unionbanku 554'5vu, 
Akcje Laenderbanku 458 50, Akcje Bankvereim 
55950, Akcje oadencredi: 102350, Akcje gali 
Banku hipotecznego 545—, Akcjekolei państ": 
65350, Akcje korei potud. 89 50, Kolei Eibethw 
416'—, Akcje koiet Północnej 5520, Akcje kose 
Czerniowieckiej 5+880 Akcje Aipiny 51925, 
Akcje Rima Muranji 531"—, Akcje praskiego T: 
warzystwa żelaznego 2483, Akcje fabryki bror 
557'-—, Akcje tureckie tytoniowe 332° , Akct. 
galic.-karpac, towarz naftowego 1078—, Obli; 
węg. indemn. 98'—, Renta majowa 100'20 Ausi: 
rejta koron. 100'żi, Węgierska renta kor. 98— 
56 1. listy Towarz. kred. ziemsk. 99'47, 4 proc. list» 
Banku hipot. 98/90, 4 i pół proc. listy Bank: 
hipot. 101766, 5 proc. listy Banku hipet. 112'—- 
4 proc. listy Banku krajowego 9940, 41 pó: 
proc. listy .Banku kraj. 102*:—, 5%, obligan 
kom. Banku krajow. 10240, 4 proc. Galic. obiię. 
propin. 10010, 4 prc. Gal. poż. kraj. z r. 189 
99'65, 4 proc. pożyczka m. Lwowa 9765, Los; 
tureckie 133—, Marki 11742, Ruble 253 0. 

— Wiedeń 8 lutego Kursa glesdy 
wiedeńskiej. 

a) tosy proczniówe : Ausy. zakt, 3. z oblig. 
p. z r. 1880 3 proc. 309 -—, Austr. zakł kred, z ob, 
p. z r. 1889 3 mor, 299—-, Tow, żegtugi ru Du 
naju 100 zł. m. k. 4 pros. 277—, Weg. Banku 
hip. po 100 zi. 4 prot. 274—, Pożyczka serbstp 
rem, po 100 r. 4 proc. 987—, 0, bezprocentowu: 
Budaypeszieńskie (Basilica) 5 zł. 22—, Zakł, kred 
dla h. i p. po 1GG zł. 476 —, Clary 40 zk. m. k. 
160 —, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 79 —, Losy 
m. Kraxowa 20 zł. 88—, Pożyczka m. Lublany 
41 zł. 66 , Ofen 40 zł. 166'—-, Palffy 40 zł. 
m k, 173 —, Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł. 
54-—, Czerw. krzyża węg. tow. 5 zi. 31*—, LOSY 
jund. arc, Rudolfa 10 zł 65'—, Saima 40 w. m. 
ten. 4/6 -, Pożyczka salchursza 30 zi 76 - 
Tureckie oblig. prem. kolej po 460 ir. 13310, 
Losy k6muna'ne m. Wiednia z r. 1874 537— 


— Berlim 8 lutego. Przy zamknięciu 
wczorajsze) giełdy: Kredyty 212-90, Sfaatsbahr:y 
140'- -, skont Camaadii 19250  Berlińskie 
Towarz. handi. 165'60, Laur 25925, Bochum 
24710, Kolej połuć wschodnio-piuska —-*- , 
Ruble za gotówkę ZI6--, Kolej wersz-wied, 
——, Kolej morza Śródziemnego —*—-. Kolej 
Meridicnalne 151—, Losy turecki 13075, Ren 
iR włoska —'—, „Harpener* kopanie węgła 
214.5, Koig; Marienburg-Miawka -—, Konso- 
Jaja ——, Lumbaróy 17410, Kolei Henry 
11325, Niemiecki bank narodowy 13090, Ka 
nads Profered 133:60, Akcje żeglugi hambur- 
skiej 14360; Warszawa krótkie (Kury War 
schau} —'—, Huta „Donuersmt:x" 256 75 

— Beriit 8 iutego 
nofy ADIO spirytug — —-. 


- 


Paryż 8 lutego 4 procentowe renti 


9942, mata 3015 


— Frankfurt 8 lutego 
kramyty 21270, Kolei państw, —'—, Diskonto 
193- — Le E 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 8 lutego 1905 roku. 

HGTEL GEORGEA. Pokoje od 3 kor Ks, 
H. Lubomirski z Równego. Hr. R Bniński z Wołynia 
Marszałek polny G. Jonak z Wiednia. F. Habermann 
z Wiednia. B, Żardecki z Łańcuta. J. Dembiński z 
Krakowa. A. Misiągiewicz z Sanoka R. Gassner z 
Wiednia. H. Czaykowskl z Bóbrki. J. Brandys z Wiel- 
kiej drogi. Z. Dzierzyńki z Żywca. W. Czaykowski 


z Pietniczan. F. Kampe z Wrocławia. M. Kimelman z ' 


Dźwinogrodu. 

HOTEL EUROPEJSKI. P. Komornicki ze Scho- 
dnicy. A. Bogusz z Derewlan. B. Kapliński z Kor- 
czowa, | Gultrer z Wiednia. J. Horodyński z Kor- 
sowa. A. Miinter z Waniowa. M. Burzyński z Bu- 
czacza. |. Kobliha z Wiednia. P. Rozborski z Kra- 


kowa. J. Jarzymowski z Tejsarowa. P. Glogierowa z . 


Tarnopola. Dr. Zoll z Krakowa. Hr. 
Sozania. E. Holub z Wiednia, Hr. 
z Rosji. 


Sozańska z 
A. Miączyński 


Ausfrinczie bankie | 


Austriackie 


Nadesłane. 

Dr. Roicki 
najstarszy specjalista dla chorób skórnych i we- 
nerycznych. chorób pęcherzowych i kobiecych. 
Krosty, plamy piegi, liszaje, szorstkość skóry i czer- 
woność nosa usuwa się skutecznie. jego poradnik 

[książka] kosztuje 1 zł. 20 ct. 


Ordynuje od godziny 9 do 1i rano i od 4 do 6 
po poł, przy ul. Zimorowicza L 5. 13 


Sanatorium zimowe 
w Krynicy 


w willi pod „Trzema różami" 
pod kierunkiem 


Dra Franciszka Kmietowicza 


urządzone według wszelkich wymogów hygieny. 
Czterdzieści pokoji ogrzewanych.. Klimata 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do= 
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy, 
Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do Sanatorjum osoby 
nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
źnemi, piersiowemi i umysłowemi Sanatorjum 
nie przyjmuje). 
Sezon od 1. grudnia do l. maja. 
Ceny umiarkowane. 
Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód 


do Zarządu Sanatorjum pod „Trzema 
Różami* w Krynicy (Galicja) 


+ 
| JÓZEFA KATTNER 


å wdowa 
3 zmarła po długich a ciężkich cierpieniach, opa- * 


trzona św. Sakramentami, dnia 7 go lutego 1905 
r., przeżywszy lat 77. 


ia Eksportacja zwłok z domu żałoby przy ulicy 
s Ochronek | 10 na cmentərz Łyczakowski odbę- 

i dzie się we czwartek dnia 9 lutego b. r. o godzi- 
„; inie 4 popołudniu na którą w głębokim smutku £ 
/ pogrążona rodzina «rewnych, przyjaciół, znajo- 
« mych i poboźnych chrześcjan zaprasza, 
$ Lwów, dma 8 lutego 1905. 

i 


„Concordia*. A. Kurkowski. 


„ Eudwika z Orłowiczów Kuźniarz 


żona adjunkta c. k. kolei państwowych 
zmarła dnia 8-go lutego 1905 r., po długich a 
ciężkich cierpieniach, zaopatrzona Św. Sakra- 

mentami, w 25 roku życia. 

Wyprowadzenie zwłok odbędzie się w so- 
, botę dnia 11 iutego b. r. z domu żałoby przy 
ulicy Kordeckiego 1. 31 o godzinie 10 tej przed 
poł”aniem do kościoła św. Anny, skąd po od- 
__ pra vionem nabożeństwie zwłoki złożone zostaną 
wœ na cmentarzu Łyczakowskim, na tea w smutny 
$ obrzęd pogrzebowy dla oddania ostatniej po- 
; sługi zmarłej wszystkich współczujących zapra- 
,, szają stroskany mąż, córeczka, ojciec i bracia 

zmarłej > 


„Concordia* A Kurk wski. 


m e e EJ 


Kazimierz Jan Bednarski 


praktykant fabryki Schuttlewortha 


w 
` zmarł dnia 8 lutego 1905 r opatrzony św. Sa- 
i kramentami w 20 roku życia. 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w piątek 
dnia 10-go lutego b. r. o godzinie 2 popołu- 
dniu z domu żałoby przy ulicy Dwernickit go 
= 1. 10 aa cmentarz Łyczakowski, na który w smu- 
tku pogrążona matka, brat i siostra krewnych, 
przyjaciół i znajomych zaprasza. 


Lwów, dnia 8 lutego 1905. 
„Concordia*, A. Kurkowski. 


EN 


lutym z Pokiiskich Niezajowa 


+ wdowa po gr. kat. proboszczu w Zawadce 
$ usnęła w Panu po długich a ciężkich cierpie- 
| ntach, zaopatrzona św. Sakramentami, dnia 8-go 
= 


—— M m A PA RE 1 M nw NA W W NA W A | m z m ma c w an NEO ORO e a. 
=" b r) 
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lutego 1905 r., w 85 roku życia. 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w pią- 

j tekdnia 10 lu:ego 1905 r. o" PGE 9 aib i 

z domu żałoby przy ul Zielonej 1. 59 do cerkwi 

św. Piotra i Pawła, skąd po odprawionem tam 

nabożeństwie zwłoki złożone zostaną w gro- 

bowcu familijnym na cmentarzu Łyczakowskim. 
Lwów dnia 9 lutego 1905, 


„Concordia* A. Kurkowski. 


| 


Maciej Gargas * 
2 


inżynier, starszy komisarz c. k. kolei państwowej 


, usnął w Panu po długich a ciężkich cierpie- 
‘` niach, zaopatrzony Św. Sakramentami dnia 8-go 
lutego 1905 r. w 68 roku życia. 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w piątek 
ania 10 lutego b. r. o grdzinie 4 po poki hit 
z domu żałoby przy ulicy Kaleczej |. 12 na 
cmentarz Łyczakowski, na który w smutku po- | 
| grążona żona i syn krewnych, przyjaciół i zna 
- jomych zapraszają. 

Lwów, dnia 8 lutego 1905. 
„Concordia*, A. Kurkowski, 


+ 
Turuś 


najukochańszy synek 


Michała i €lbiety $zajerów 


usnął w Panu dnia 8 lutego 1905, w 8 wiośnie Ź 
Życia. 


W głębokim smutku pogrążeni rodzice z ro- Ś 
dzeństwem zapraszają krewnych, przyjaciół i Š 


j Ę znajomych na obrzęd pogrzebowy, który się od- © 
| 4 będzie w piątek dnia 10 lutego o godzinie 3 Ę 
P po południu z domu żałoby przy ul. Na Blonie 
| Š l. 4 na cmentarz Janowski. 
| 
| 


„Stella“ K. Słototowicz Wałowa 11. 


Kawa Ceylon 


szlachetna o wytwornym smaku i aromacie, 
pięknie napalająċa się funt 65 ct. 
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PIWO Pilgneńskie butelkowe przy odbiorze 10 flaszek daję rabat. 


Jedynie tylko w handlu 


Dźżucsanowyskiego 


we Lwowie, ulica Czarnieckiego i. 


4 


(134) 


TAJENNICA WIELATEGO KODU. 


Powieść z francuskiego. 


(Ciąg dalszy), 


— Oh! ani słowa. Lecz powiedz, jakbyś 
ty postąpił w takim razie? 

_— Mnie się tak zdaje: napisz zaraz do 
Daliebois prosząc, żeby przyszedł wieczorem 
i poślij list przez robotnika z fabryki. Nie 
pisz, w jakim interesie go prosisz. 

— Dobrze. 

— Jak tu będzie, opowiesz mu prawdę, 
jednak zaręczając, że ja jestem w Paryżu, 
ażebym nie potrzebował z nim się spotkać. 
Poznałby mnie może, a ja nie chcę tego 
jeszcze. 

— Rozumiem. 

— Nie powiesz mu także, że Andrzej 
jest moim synem. Zresztą, spuszczam się zu- 
pełnie na twój rozsądek i przekonywającą 
wymowę. 

— Dobrze, kochany Jakóbie, podoba mi 


Taz 4 


-E A TYPE WEPYJ TT ZER 
chrypkę i wszelkie inne dole- 


się twój pomysł i zaraz wprowadzę go w 
wykonanie; potem zjemy śniadanie, jeżeli po- 
zwolisz. 

— Z chęcią. 

— A kiedy wracasz do Paryża? 

— Ależ jutro rano zapewne; pilno mi 
widzieć Andrzeja, patrzeć na jego rekonwa- 
lesceację. 

— Rozmówimy się jeszcze wieczorem, 
sądzę bowiem, że po południu będziesz za- 
jęty w szpitalu. 

— Z pewnością. 

Pan Jakób wyszedł z gabinetu i udał się 
p salonu, gdzie Magdalena na niego cze- 
ała. 

Młoda dziewczyna ujrzawszy wchodzą- 
cego, podniosła sięi blada, z ręką wyciągnię- 
tą, jedno tylko słowo powiedziała: 

— Andrzej ? 

— Bądź spokojna, moje dziecko, Andrzej 
żyje i żyć będzie... 

— Ah! Boże mój, Boże! co za Szczę- 
ście | 

To wszystko, co mogła powiedzieć i 
opadła na krzesło zmożona wielką radością. 

Pan Jakób poczekał parę minut, potem 
zaczał: 


' cej nie powiem drisiai. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 9 lutego 1905 


— Teraz, kochane dziecko, kiedy uspo- 


koiłaś się o los tego, którego kochasz, po- 
mówimy o tobie. 

— O mnie? — zapytała Magdalena 
zmieszana. 


— Ma się rozumieć, twoje obecne poło- 
żenie musi się zmienić. 

— Prawda, nie myślałam już o tem, taka 
jestem szczęśliwa! 

— Jeden powód więcej, 
dopełnić to szczęście. 

— Oh! to co innego — przerwała dzie- 
wczyna ze smutkiem. 

— (Co wiesz o tem? Nie znasz przysło- 
wia: szczęście nigdy pojedyńczo nie przy- 
chodzi. 

— Gdybym mogła w to wierzyć... 

— Wierz, ufaj w przyszłość, a także 
w moją żywą sympatję. Wreszcie, zajmując 
się twoją przyszłością, wypłacam się tylko 
z długu wdzięczności. Zawdzięczam tobie, 
moje dziecko, jedną z największych radości 
w mojem życiu. 

— Pan mnie zawdzięcza ? — rzekła Ma- 
gdalena żdziwioua. 

— Tak, tobie. Lecz pozwól, że nic wię- 
Później, niedługn, 


aby próbować 


dowiesz się o wszystkiem... teraz wróćmy do 
twojego obecnego położenia... Czy byłabyś 
szczęśliwa, wracając do ojca? ;, 

— Oh! panie, tego tylko pragnę. 

— Nie kładziesz żadnego warunku do 
powrotu ? 

— Jeden tylko — odpowiedziała Magda- 
lena z mocą, 

— Jaki? 

— Żeby nie być zmuszoną wyjść za 
człowieka, którego cierpieć nie mogę, a któ- 
remu ojciec przyrzekł moją rękę. 

— A ten człowiek jest ?... 

— Syn chrzestny pani de Presles, pan 
Marceli, mieszka w zamku Roc. 

— Dobrze, postaramy się wymódz na ojcu 
twoim, żeby się wyrzekł tego projektu i zdaje 
mi się, że nie trudno to przyjdzie. Pozostaje 
mi uprzedzić cie, że to nie ja, ale pan Dol- 
taire podjął się tej misji. ja muszę wracać 
do Paryża, do Andrzeja. 

— Jaki pan dobry dla niego! — odpo- 
wiedziała Magdalena. 

— Mnie to tak uszczęśliwia — rzekł 
pan Jakób. 

Zbliżył się potem do Magdaleny i po- 
wiedział: 


— Może jakiś czas nie będę cię widział, 
jeżeli, jak mam nadzieję, powrócisz do ojca, 
ozwolisz, żebym cię pocałował moje dziecko? 
— Oh! panie, z całego serca. 

— Dziękuję — rzekł pan Jakób, 
jąc młodą dziewczynę w czoło. 


cału- 


Przy śniadnniu opowiedział szwagrowi 
swoją krótką rozmowę z Magdaleną Dalle- 
bois, kładąc nacisk na warunek, jaki młoda 
dziewczyna kładła odnośnie do powrotu 
ojca. 

— Pomimo, że przedmiot ten jest dla 
mnie przykry — odpowiedział Doltaire — 
a wiesz dlaczego, będę o nim mówił, kiedy 
trzeba. Bo widzisz, mój drogi, choć się sta- 
rzeje nabywa doświadczenia, większej pobła- 
żliwości dla słabości ludzkich; są rzeczy, 
których się nie zapomina, których nie mo- 
żna zapomnłeć... 

— Niestety ! wiem o tem! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


gliwości piersiowe, w krótkim 
: czasie usuwają: 
Dra Seeburgera 


Syrop 1 kor, Pastylki 1 kor. 
i Ziółka 30 hał. 


Skład wysyłkowy: 


SZYMON HAY 


aptekarz, c. i k. dostawca nadworny we Lwowie. 
Wysyłki na prowincję odwrotnie. 
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Zwycięstwo 
po zwycięstwie 


w królestwie piękności, wdzięku i młodości osiąga 
się przez codzienne używanie 


HANTSCHLA % 
Mleka OgÓTKoWEBO nasz. 3kor. 1 x. 60 n. 


Mydła ogórkowego sztuka po 50 hal. karton 2 k. 
Puder z mleka ogórkowego pudełko 2 kor. = 
Na cały świat sławne do pielęgnowania skóry, na 
czerwoność, zmarszczki, pryszczyki, zajady, piegi, 
plamy, opalenie it. p Jedna próba wystarczy. 


Nowość I FoF 
1 


K om b e Í Í a Skład główny: 


i Apteka nadworna 


(krem ogórk>wy) | 5. Haya, 
Wynalazek epokowy przeciw czerwonej, szorstkiej Piotra Mikolascha 
skórze i t. d. Nie tłuści, ani nie lepi. Lekarze są tem i Spł. 


zachwyceni! 
—__Tubka _50 halerzy. 


C. k. uprzyw. Pierwsza krajowa fabryka 
kas ogniotrwałych i zakład ślusarsko- 
artystyczny 


Wojciecha Kosiby 
Lwów, Piekarska 32 


wyrabia kasy żelazne ogniotrwałe wszelkich 
rozmiarów, jakoteż wykonuje wszelkie roboty 
ślusarsko-budowiane i artystyczne po cenach 
p bardzo przystępnych. 


Wszelkie zamówienia wykonuje w jak najkrót- 

szym czasie. Dostawca dia biura patronatu przy 

Wydziale krajowym we Lwowię. Cenniki bez- 
płatnie i opłatnie. 34 


PARKIETY 
i posadzki deszczułkowe 


oraz 

wszystkie wyroby stolarskie jako tó: drzwi, 

okna, krzesła, stoliki ogrodowe it. p. 
poleca 96 

T 


>> FABRYKA PAROWA 
AIPS A Brad Wczelak, wów. 
p A | Pie WJ 


Szanowna P. T. Publiczności | 
Niżej podpisany ośmiela się donieść, iż z dniem dzisiejszym 
otworzyłem 
przy ulicy Akademickiej 1. 28 we Lwowie 
pod firmą 


Wilh.lm Todt 211 
Główny skład wędlin 


własnego wyrobu najlepszej jakości. 


Przy tymże handiu otworzyłem sklep z wyrąbem mięsa wołowego, 

wieprzowego, cielęcego it p. najlepszej sorry. Polecając Szanownej 

P. T. Publiczności mój główny skład wędli», jakoteż wyiąb mięsa 
kreślę się z szacunkiem 


Wilhelm Todt, Lwów, ulica Akademicka 1. 28. 


Zo... Ni: POT 
Antoni Halski 


handel żelazny 
Lwów, pl. Mariacki 1. 9 poleca 


OA a 


Kołdry na puchu, wierzch 
owość! ; spód jednakowy, obu- 
stronnie do użytku, leciutkie i ciepłe 
o zł. 1650, 18, 20 do 22; atłasowe, 
jędwabne po zł. 20, 25. 3U do zł 40, 
ołdry zwykłe od złr. 350, 4, 5, 6, 7, 
8, 9, 10 do zł. 14; atłasowe jedwabne 
po zł. 12:50, 14, 16, 18, 20 do 30 


czysto włosienne za 3 H 
Materace wode zł 1416,16, £yżwy: mA 
do 30 zł. Materace z morskiej tra- 


para złr. 1'20, lepsze 
złr. 170, niklowane, 
zł. 250, damskie lek- 
kie zł. 1 30, niklowane 
złr. 2:40, Merkur pole- 
rowane złr. 2:20, ni- 
klowane złr. 4— Ga- 
zella niklowane złr. 

Z 415, Jackon-Heynes 
A= polerowane złr. 4— 

niklowane złr. 5>—, wklęsłe ostrza 

zł. 6—. Kolumbus najnowsze, nik o- 

wane, wklęsłe złr. 6—, Apollo (jak 
| Kolumbus gładkie) złr. 4—, Rzemyki 


wy 650, 7, 8 do 10 złr. 
Nowość! SIENNIKI „HIGIENA ze 
słomy preparowanej po złr. 6 i 7, wy- 
ścielane trawą morską lub włosieniem 
po zł, 10, 12 do 20 złr. 
é! maszyna parowa odświe- 
ow0$ * ża i czyści poduszki pie- 
rzane zupełnie jak nowe po 30 ct. 
za kilo. 78 


Tylko w specjalnej pracowni 


Kołder i materaców 
Józefa Schustera 


Lwów, ul. Kopernika 5. 


para 30 ct. 6 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


Kawiarnia Amerykaíska 


przy ulicy Trzeciego Maje 1. tl we Lwowie 
Codziennie koncern muzyki wojskowej. -- Początek o godz. 9-tej wieczós. 


L. pr. 1880/02. 


Konkurs. 


Niniejszem rozpisuje się Konkurs na posadę iekarza miej- 
skiego w X. randze etatu z płacą roczną 2200 koron, dodatkiem 
aktywalnym 480 koron, prawem do dwóch 4-leci po 200 koron 
i ryczałtem na fiakry 300 koren rocznie. 

Ubiegający się o powyższą posadę winni wnieść należycie 
ostemplowane i udokomentowane podania do Prezydjum Magi- 
stratu w terminie do 15 lut:go 1905 r., oraz wykazać się świa- 


Dla większej fabryki poszukiwany jest 


zdolny korespondent. 


Wymagania: Chrześcijanin, 23—28 letni, kawaler, władający niemieckim, polskim 
ewentualnie ruskim językiem w piśmie i słowie, posiadający powszechne wiadomości ku- 


pieckie, piękne pismo i chęci, pilność, zdolność do samoistnej pracy. 


Szczegółowe oterty wraz z fotografią i odpisami świadectw nadesłać pod „W. J. 188“ 


Z OZ Z Z YW NN 
i 3 RZ r 5 ć 


dectwem ze złożonego egzaminu frzykackiego przepisanego rozp. | 
min. z 21 marca 1873 Nr. 37 dz. u. p. 165 


Z Prezydjum Magistratu kr. st m. 


Lwów, dnia 23 stycznia 1905. 


LM 


Pierwszy i największy w kraju 


Skład maszyn do szycia 


który nie posługuje się ajentami 

poleca maszyny ręczne od 25 do 50 złr., nożne od 28 do 65 złr., obrączkowe 
i Central-Bobbin do szycia i haftu i grubszych robót krawieckich od 65 do 
88 złr. na raty. Gotówką 10°% taniej. Gwarancja 5-cio letnia. 


Nauka szycia i haftu bezpłatna. Vorio srate, mayn, do 


szycia przyjmuję do naprawy. 
Lwów, hotel Žorża. Józef Iwanicki 
Proszę żądać cenników. 


mechanik i specjalista. 
2 


. 


Ruch wychodźców z Galicji i Bukowiny 
do Ameryki przez Tryjest 


ike przez Tryjest do Nowego Jorku i wszystkich miejscowości 
ółnocnej Ameryki w wykwintnie urządzonych pierwszorzędnych 
parowcach. 
Zjednoczone akcyjne Austrjackie Towarzystwo 


Żeglugi Parowej w Tryjeście 


Austro-Atierikana 


Jako jedyne Towarzystwo żeglużne, które na mocy rozporządze- 

nia minister, z dnia 30 kwietnia r. 1904 1. 21.903, upoważnione zo- 

stało do tworzenia agencyj i zastępstw ustanowiło Sprzedaż kart 
okrętowych : 


w Agencji we Lwowie, ml. Rzeźnicka I. 13 


oraz w Generalnych Agencjach w Krakowie, Brodach, Podwoło- 
czyskach, Czerniowcach, Nadbrzeziu, Szczakowej, Oświęcimie i 
innych Agencjach. 206 


VII Walne Zgromadzenie 


Towarzystwa pożyczek i oszczędności „Wzajemna Pomoc* 

w jJezierzanach, 

Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką, odbędzie się 16 lutego 

1905 r o godzinie 3-ciej po pułudniu w lokalu Towarzystwa z następującym 
porządkiem dziennym : 

1. Sprawozdanie Dyrekcji z bilansu rocznego za rok 1904, 2. Rozdział 

zysku i oznaczenie wysokości dywidendy, 3. Wybór trzech członków Rady 

nadzorczej w miejsce ustępujących, 4. Wybór Komisji rewizyjnej z łona Wal- 

nego zgromadzenia. 

Jezierzany, 6 lutego 1905. 


2. Kościszewski, 
prezes. 


S. Sochacki 


210 sekretarz. 


m. rene WK, M KOŃ PACKA © DW A 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
Członków Banku handlowego 


stow. zarej. z ograniczoną poręką we Lwowie w likwidacji 

odbędzie się dnia 18 iuiego 1805 o godz. 6 popołud, w lokalu własnym przy 
ulicy Kościuszki 1. 24 z następującym porządkiewn dziennym: 

a) Sprawozdanie likwidatora z czynności i rachunków, 

b) Przyjęcie sprawozdania likwidatora do wiadomości i udzielenie likwi- 

datorowi absolutorjum, 

c) Ostateczne rozwiązanie stowarzyszenia i wykreślenie z rejestru hand. 

d) Wnioski członków. 

W razie niezebrania sie potrzebnej ilości członków natenczas odbędzie 

się na podstawie $. 28 statutu ponowne nadzwyczajne walne zgromadzenie 

członków Banku handlowego stow. zarej z ograniczoną poręką we Lwowie 


Rudolf Mosse we Wiedniu I. Seilerstatte 2. 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiazujący z dniem 20-go lipca 1904 roku. — (Czas środkowo -europejskij. 


|| uaręgzzeorer czne 

POCIĄG 
~ poup. | osoh, | 
przyr o godz 


Do Lwowa z: 
(na dworzec główny) 


lekat (Jass,  Bakarenztu, Konstastyncnola), Zydazzowe 
Dalatyna. (ad 110 do 30/4) Zalemaszyk, Nawomelicj 
Berbomeihu, Grudna, Saruthu, Radawiec, 
Walłry i Suczawy 


dadu. Pragi) Wieletki, 
Chahiwki. Zakopanego 
Tarmopola, Horak wielkich, Grrymalowa 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia , Warszawy, 
Kazlsbadu Pragij, Orlowa, Nowego Sącza Oświęcina. 
Zakopanego p. Przemyśi, Wieliczki, Rymanowa, Sa 
noka Chyrowa 

jakaa Ceotkowa, Kalusza, Delatyna przez Kołomyjeę (od 
11,8 du 30!b w wedzialę i awiętaj Koruamezo (od 


Omowa, N 5ącaa, Jazła, 


Watry tod 1|7 do 81/8), Sarstu, Herhomathu 

Rawy tusk'aj, Skala 

Padwołocrysk, (Gaenay i Kijowa), Hrodów 

Łamoczvago, (Peoriuj, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 

Satnbo:a, Ghyrowa 

Srarrsławeme, Żydzczowo, Potutor, 

da Turowa 

krakowa (Barline, Wroelawia, Warezawy. Wiednia. Karia- 
badu, Pragu, Zakopanego przez Kraków, Wiełicziu, 


am a M E RA. r Mick 
a 
A 
AA 


po 


Decny 8 


Brakowa, (Berlina, Wrocławia, Warerzwy. Wiedniu Karls- 


Wiednia Ś 


1/4 da ŚCIY wł.), Hrodimy. Putny. Suczawy, Dorny § 


Ze (wowa do: | 


(z dworca głównego) j 


Kiazowa (Wiodzia Wrocławia, Rarliua Waremawy. Fra $ 
p Fariatudu). Hozwadows. Jasła, Win bow ti zak. | 
ó panego p. Rzeszów, lkilowu, Nowego Sącza ł 
lekan, (Jam Bukaresztu, Constancy), seósnesń jod 4 
15 do 30191, Stub. rung., Serethu, erhometu, Bra | 
diny, Surzzwy Doroy Watry, Kocmunia ; 
Krakowa, (Wiedrua, Wrocławia, Barlina, Prawi, Karlabadut 
Chyrowa Fesztu, Saninora, Sanoka, Meaó Lahorruu | 
Rymanowa. Iwoniczu. Jasa, Strół, Hislea, Orłoem : 
Wieliczki, Uświęcicia 


icken, (Jasm, Rukarasztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor 
Kórósmuzn, Czorikowa, Nowosielicy, Brodiny, Putuj 
Daraa Watry jod 1]7 da 31/8), Suczawy 

Podmołoczyni. (Kijowa. Odessy), Brodów, 
Huwalyca, Caortkowa 

Ławocznego, (H'esztu), Drohobycza, Borysławia 

lawarowa 

| Krakowa, (Wiednia, Wroclawia, Herliva, Prag, Marius 

du, Lubhaczows. Sambora, Chyrowa, Fo,wadtw» 

| Nadbrzezia, Zakopanego (v. Krakuw od 256 un bbw | 

5 | krakowa, (Wiannia, Wiesia cya Pragi, Karlsbadn:, Sanoka Ñ 

i Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzega. Stró: + 
Sącza. Orłowa {ud 117 do 15j8:, Oswięciaw 

fawocznego, Ghyrowa, Horymawia, Kałuzaa, (hutszrerę 


Kopycrytaw 


4 | Psi ii m iaW A. : 


Noweg 


H - : 
i i 6" dnia Mezc-Laborec (Pasztu) = k Sambora, m > 9 
= | 1060 f 5Siryje. BorymMawia - | 1086 | Tarnopola, Potuter i 
+40 | tza;:ywa, Jarosławia, Luhaczowa — 1045 | Czerniow' Datstypn, Zoiaszrzyk. Nowossiicy P 
«125 | Kolomy:, Żydaczowa Potutor, Kórócmesń - | 10:50 $ Bełrca, Sokala, Lutaczowa, Rawy r. i 
1: 


1 W gŁueccznego Kalusza, Chyrowa, Rar 


Xrskowa, (Berlina, Wrocławia, Wi 


Bławia, Kochawiny 
mia, Rarlsbadu, Pra- 


y - 


Iwomicza, Sanoka, Chyrowa 


Fotutor, Zaleszczyk, Husatyna, Iwania pustego, Sks- 
ły, Kopyczynise 


Sarethu, Berhomceihn, 


6:50 fiskan, Zydaczowa, Nawosislicy, 
Czudina, Brodiny, 


gi), Zakopanego przez Kraków (au š5j6 do 15/9), 


czowa, Saunka, Rymanowa, łwonicza, Cbhyrowa 


Padwcioczysk, (Odeszy, Kiiowa), 
Zutcoztzyk. Skały, wania pustego, Hvsiatyna 


| a mm m Z M R M M A A O M O A AA O M M M 


na dworzec „Podzamcze? 


| 10 | lodwow=rym, (Odessy, Kijowa), Brodów 
z 2:15 i kria (Odessy, Kijowa), Brodow, Greymalows, Fu- 
f 


Sambora, Chyrowa, Sanocka, Rymanowa, laoniera, 


Śrakowa, ‘Borima, Wroctawia, Wiodria, Karisbadn, Pra- f 
Noweg: Sacza Orluwa (od 1/7 du 15/9), Jasia, Luba- 


Jagan (Kaosaresztu), Polułor, Żydaczowa tod 15 do 8619) E 


Brodów, Kopyrsymae P 
łamu. +go, (Peetu), Chyrowa, Kalusza, Boryalnwi, Ke 
obaw: 


AI DEI IG REED 


Podwułoczysk (Kij.wa, Ocemy), Brodów, Kapyarynie: | 
Cwrikawa. Hraatyna, Skały, Iwana poatagn. Gr= ! 
maiowa : 

lekan, (Botuszau, Jaxa, Bukaresytu), Kałusra, Jydzezow z - 


; gi), Nawego Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, 
3 s 
w, |: M ELEUN Kalasze, Zaleszezyk, Kocmania, Nowo- Czortrowa, kroi DZE NK Karnemożć Kota» 4 
mialicy przes Zuezką, Wyżnicy, Sasetha, Snexa nia, Porn atre, Nugzawy, Nowoa eiie h 
| WE NA U y Z SA ETU | Kakan, NE a Wrach, Herlina, bradh Kartlio» 
15 | | Podwołoczysk (Odesny, PDEA, Brodów, Grzymałowa, do). "sę Chutowk. Zakopunegy, Wieliczki, Ñ. 54 
UM atyna, opyczy niec, ozowy CLA, UNACZOWA, LSWIĘCIMA 
= $ £6 | Tuchli (ad 15|8 do 80I4), Stclaga (od 1|5 do 809), Stre- | Tuchli ' gd 15J6 da $> włącznie, Skolago jod Ib £i 
i A Ja, Drohobycan, Borysławia 809 włącznie), SUs), Layiuwa, Hiarysawie, tte 
| 445 i Jaworowa dorowa, Kałuszn 
+ Ł%3 | Retzca. Sokala, Lnhaczowa, Rowy roskia) Rzemowa. Lynażie e, Lisrurł 
| ae fPodwołnczych, (Odensy, Kijował, Brodów, A::9malowa, | Sambora, Chyruza 


1 

i 

i 

Jaworowa t 
Kałom ya, Żydaczowa $ 
Í 

; 

s 


tat | Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlshbzdu, Pra- M m ; =, 
(ati Oświęcima, Suchej, Kocmyrzowa, Wieliczki, Or- Ẹ j mi 5 oe po aó Mei wież bl Zd 
wa, M:uica via Demb:ca, Sambora, Chyrowa Lib DAE 00 aż p iie d : 


a Sącza, Urłowa, G$więciua 

SĄ tawocznego, (Pesriuj, Chycowa, Borysławiu, Kaluse 

| Rawy ruskiej, Sokala i 

Podwolocayak, (nhowa, Odeszyj, ńrodów 

6 gł Przemyśla (ad 1]5 do 369 wiącznia, Chyruwa, K, vagare I 
M lckan Czortkowa. Zaleszczyk, lieiatyna, Wytdiey oe | 

sialicy, Berhamethu, Czadipu, Saretu, Bremy, Harar d 
Watry, Surzawy | 


(zortkow 3, Huwiatyne, Kördamezò , ownaialicy, Krakowa, (Wiednia, Wrycjawia, Warsiawyj Gryroyś, Ap: | 
Hormy Wutry, Suczawy manvwa, lwonicza, Tarnobrzega, Oricwa, Wirticai | 
Krakowa, (Barina, Wrocławia, Wiodms, Warszawy) QGuabowki, Zakopanego (od lj do Y4 1 sd ioje © A 
Pragi, Karisbadu, Oświecima, Wieliczki, Lubarzowa B0i4), Jasła p p 
"Tarnobrzega. Iwonicza, Rymanowa, Sanoka Chyrowa, H Podwołoczysk, Brodów, Kopryczyniec. Imagis pustego, Ku 3 


hę totor, Skały, Husiatyna, Zalesizzyk, Ury oeda mg 1 
u z) Stryja H 
AJ. Kasy ra 


Lobaasowa aaiae) Kisi i 


, 


ts ; Sodzuioczysk, (Kijowa, Odessji, brodór a 
Humatyne, Czortkawa i 

Tarnopola, Potutor i 

Podwołoczysk, (Kowa, Odessy). irodow, 4073094 w, ŻA 


z dworca „Podzamie:: 
ZIE: 


10:53 


eistyna, Kopyczyniae, Czortkowa RE h n adi? ) 
Eaa orai, (Odessy, Kijowa), Kopy cayare, Zalenaczyk, | CUBE, szały,  ADINGEAKYA ZA ; 
Fotutor, Iwanie pustego, Skałya Humatyna, rodów 3 ` ; 
Grrymałowa | Podwołoczysk, (Kijowa, Odsaryj, Bradow 1 
Pośwoicerysk, (Odessy. Kiswa). Hrodów, Kcpyezyniee, E A A AR Da 


Zalemasyż, Kontor, Iwatua partego. Skały, Humztynn 


a Brzuchowic 642, 7:30 rano, 1145 przed poł, 147, 
315, 430 i 503 po potud. 7'54 i 342 wieczór (ad 
8/5 do 11/9 włącznie). 

z Janowa 8:20 rano, 1°16, 445 po połud., 925 wieczór 

* (od 1/5 do 30/9 włącznie), 1010 wieczór (od 15/5 

do 31/8 włącznie w niedzielę i święta) 

ze Szczerca 935 wieczór (od 116 do 11,9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

s Lubienia W. 11:35 wieczór (od 15/5 do 11,9 wią- 
cznie w niedzielę i święta) 


r O Z O A ZZOZ Z ON £ 


s 


i 


Pociągi lokalne. | 


ao Brzuchowic 548 rano, 33% i 103 przed potag 
12:32, 2:05, 335, 505 po połud., 745 i 864 wieczo | 
(0a8,5d011/9 włącz.), t1 10 w neey (każdej ateg. + 
do Janowa 650 rano, 915 przed pciuc. {od 1/5 du | 
20/9 włącznie) 1535 po polud. (od 15j5 do 33,8 | 
w niedzielę i święta), 318 go potus ted 15 da | 
30/9 włącznie) i 546 po potud i 
do Szczerca 145 po połud. (od 1;6 do 119% włącznie ; 
w niedzielę 1 Święta) i 
do Lubienia W. 215 po potedn. (ad 15/5 go ILG 
w niedzielę i święta) | 


w likwidacji, z powyższym porządkiem dziennym, dnia 19 lutego 1905 o go- 
dzinie 5 popołudniu w lokalu własnym przy ulicy Kościuszki l. 24, które bez 
względu na ilość obecnych. prawomocnie uchwaiąć będzie. 
Lwów, dnia 7 lutego 1905, 
BANK HANDLOWY stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręka we 
209 , Lwowie w likwidacji. 


Józef Baar iikwidator. 


Majątek we wschodniej Galicji 


w obszarze 1600 morgów z gorzelnią 
i suchymi dochodami, w doskonałej 
pszennej glebie z pięknym parkiem, 
domem mieszkalnym, o 14 pokojach. 
Blizszej informacji udziela się odwro- 
tnie, Pośrednictwo wykluczone. 
Zgłoszenia pod A. P. N. poste restan- 


w pasażu hermanow. 


Od i-go do 16-go lutego nowy wspaniały program 
Gościnne występy WINCENTEGO RAPACKIEGO 


Colosseum (syna) tenora teatrów rządowychw Warszawie, 


oraz reszta programu z nowych pierwszorzędnych sił atrakcyjuych, podług 


wielkich PE Fa Pa AM 6 punktualnie o 8 wieczorem. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. —- Czas środkowo-europejski jest późniejszy © 56 minui 
oú czasu iwowskiego. — Zwykłe buery do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, fllustrowane przewodniki, 
rozkłady jazdy i. t. p, nabywać można przez gały dzień w biurze miejskiem c. k. kolei państwowych, pasaż 
Hausmana 1. 9. 


Do sprzedania. 


Zarząd pasieki 


Antoniego Kralńskiego 


w Jezierzanach ad Czortków, wysyła 
wyborny kuracyjny lipowy miód w 5 
kil. blaszankach, wszystko opkitnie po 
cenie 7 kor. i miody pitne i owocowe, 
odszczególnione na kilku wystawach 
w 5 kil. blaszankach w cenie od kor. 
6'20 do kor. 680. Cenniki na żądanie 

bezpłatnie i franco. 125 
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do sprzedania. 


4 konie kareciane 16'1 skarogniade, 

1 para 5-cio letnie, 

2 pary 7-mio letnie. doskonale w 4-ce 

ułożone. Bliższych informacyj udzłeii 
z grzeczności Wny 


Stromenger, skład uprzęży i 
powozów we Lwowie. 


te Lwów. 198 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem J. G. Piotrowskiego. 


